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W poszukiwaniu sojusznska
N ie  wiem, czy p. A d o lf  H itler  

jest zaabonow any w  jak im kolw iek  
biurze w y c in k ó w  gazetowych. Jeśli 
tak —  przeżył w  ostatnich czasach 
wzruszające chwile. Podczas, gdy 
cały świat uważa go za bezczelnego 
zbira, usiłującego podpalić Europę 
i wnoszącego zarzewie w o jn y  d om o­
wej do własnej niemieckiej o jczyzny, 
podczas gdy i w  ojczyźnie tej w szyst­
ko, co lepsze, przeciwstawia się mu 
z całą stanowczością —  ,akaś tam 
agencja prasowa dostarcza mu nagle 
calv tom misternie naklejonych i 
przetłóm aczonych niewątpliwie „ k a ­
w a łk ó w "  z któregoś Z pism polskich, 
traktującego hitleryzm  jako pow ażny, 
naturalny, a nawet dobrze poniekąd 
świadczący o N iem cach  —  ruch na­
rodow y.

T o  niesłychanie !-„w zględne" co- 
najmnicj ustosunkowanie się do na­
rastającego w  pruskich żołdackich 
duszach, niebezpieczeństwa powszech­
nego —  uchodzić m ogłoby  ze strony 
polskiej za szczyt ob jektyw izm u, g d y­
by  m iędzy wierszami „głębokiej." ana­
lizy p. D m ow skiego  —  on to bowiem  
oświetla po swojemu obecne ferm en­
ty  niemieckie —  nie przewijały  się 
białą nicią aż nadto widoczne i cał­
kiem subjektyw ne tendencje. T o  nie 
bezstronny myśliciel p o lityczny  roz­
grzesza N ie m c ó w  z w yb u ch u  ich naj­
gorszych instynktów , to nie dobrotl i­
w y  f ilozof stara się w yrozum ieć  ich 
psychiczne niezdrowie, jako p rod ukt  
klęski, to  także nie odpow iedz ’ alny 
reprezentant myśli ogólnopolskiej zaj­
muje, swoiste copraw da, stanowisko 
wobec tego, co dzieje się w  sąsiedniem 
państwie. T o  ty lk o  zdeklarow any 
p o l s k i  n a c j o n a l i s t a ,  w ódz 
polskiego ruchu „n arod ow ego” , czyli 
poprostu endecji, w yciąga po przez 
górv i lasy, po przez Wisłę i Odrę 
dłoń porozum iew aw czą do niemie­
ckiego towarzysza pojęć.

C z y  to jest zdrada stanu?... A ni 
trochę... P. D m ow sk i odradza przecie 
H itlerow i kontynuow anie pruskiej 
polityki wschodniej i przestrzega go 
przed mogącerm w yn ikn ąć  dlań z tej 
rac ;i (gdyby dobrych  rad nie usłuchał) 
poważnemi konsekwencjami nawet. A  
więc formalnie jest p D m ow sk i w  naj­
zupełniejszym porządku. N ie  jest jed­
nak w  porządku moralnie, Ja k iż  stra­
szliwy w prow adza  bowiem  chaos w 
w.-obrażenia tych wszystkich, k tó rz y  
od niego właśnie uczą się myśleć p o ­
litycznie! Każe im uznać h itleryzm  
jako objaw pożądany i cenny samo­
ob rony „n a ro d o w e j"  od wszystkich 
sij rozkladow ych, 'akie grożą obecnie 
społeczeństwu niemieckiemu od w e ­
wnątrz, każe im schylić czoło przed 
opancerzoną pięścią pruskiego szo­
winizm u, chcącą zdruzgotać wszystko, 
co staje im na drodze,, i widzieć w  niej 
rycerską emanację zdrow ych  instynk­
tów i upragnień...

H it le row cy  będą bić Żydów* k o ­
munistów i masonów. T o  w yn ika  — 
•sądzi p. Dmowrski — z całego

nastawienia ich, które jest nastawie­
niem każdego, chcącego bronić J e m ł  
swej od w r o g ó w  wew nętrznych. 
Tym czasem  jednak Ż y d ó w  jakoś biją 
zamalo. T o  przykre... A le  to zanied­
banie chwilow e zapewne. R o zw ażan ia  
arcynacjonalisty polskiego dojdą ch y ­
ba w  tej czy innej form ie do „ w o d z a "  
memieckiego obozu „n a ro d o w e g o "  —  
O bozu W ielk ich  Prus, czyli tamtejsze­
go O. W . P. i wskażą mu właściwą 
drogę. Z  tą nadzieją w  nierozelwal- 
nvm  związku pozostają ciągle w y ­
pady w  kierunku fatalnej roli Ż yd ó w , 
zarów no w  dziejach Prus jak i w  dzie­
jach Polski... W yobraźc ie  sobie, że to 
„ Ż y d y "  właściwie popychały  Prusa­
kó w  na W schód i pom agały  im do 
grabienia ziem naszych!... Boże, jakże 
się tam, w obec tego odkrycia, muszą 
przewracać w  grobie m argraf  G ero , 
H e n ry k  Ptasznik i w szyscy polegli 
pod G runw aldem  K rz yża cy . K o n t y ­
nuatorami odwiecznej „m is ji"  ich zo­
stali kupcy i fak torzy , ci nawet, co 
podczas okupacji skupowali dla N ie m ­
ców  furaż i mięso w  Kongresówce. 
T a k ,  tak... ogrom ną „ Ż y d y "  zrobiły 
karjerę... na Polakach.

Lecz  nacjonalizm polski nic zrobi

„P rzec iw n icy  nasi głoszą hasio 
w o lim y w o ła ć : „R asa  przeciw  rasie",

Z  przem ów ien ia

jej na Żydach . N a w e t  pom im o faktu, 
iz w  Niem czech nagle objawił się p o ­
tężny wszelkich walk rasow ych so­
jusznik. N a  Żydach , a raczej na ta­
nim antysemityzmie, trudno bowiem 
wogóle w yp łyn ąć  na wielkie w od y. 
N ie  dokonali tego swego czasu ani 
D ru m m on d , ani Stócker, ani Lueger, 
ani Puryszkiewicz... nie dokona tego 
i p. D m ow ski. O baw iam  się, że i p. 
A d o lf  H itler  nic tutaj nie pomoże.
I że naród niemiecki swoich 600.000 
Ż y d ó w , ani nie w yrżnie , ani nie p o ­
topi, ty lko  poprostu ułoży sobie z 
nimi współżycie tak lub inaczej. W  
każd ym  razie nie Polaka jest rzeczą 
zachęcać innych do „bicia  Ż y d ó w "  w 
tej czy innej formie...

P. D m ow sk i jest dosyć stary, by 
nie mieć pokaźnej liczby życ iow ych  
doświadczeń. O  n ie któ ryc h  niestety 
zapomina stanowczo . T5yć może, że 
ŻTdzi angielscy usposabiali źle w zglę­
dem nas L loyd  G eorge ‘ a a Żydzi ame­
ryk ań sc y  to i o w o  szepnęli w  ostat­
niej chwili W ilsonowi —  być może, 
byl to jednak w  niemałym stopniu 
odruch w y w o ła n y  srogim antysemic­
kim  marsem i tupetem, z jakiemi 
w k roczy ł  w  r. 1 9 1 6  p. R o m a n  D m o w -

X  ostatniej chwili.

Mowa senatora Loewenherza
na posiedzenia nnji międzyparlamentarnej
wywarła wielkie wrażenie wśród Niemców.

W arszawa. (Tel. wl.). Korespon­
dent genewski „K u r jera W arszaw­
skiego" donosi:

N a  posiedzeniu Unji międzyparla­
mentarnej, podczas m ow y prezesa 
polskiej delegacji, senatora Loewen­
herza duże wrażenie, a nawet poru­
szenie wśród delegatów niemieckich, 
w yw arł zwrot, w którym  mówca pol­
ski podkreślił, że gdyby tylko część 
kredytów, umieszczonych w N iem ­
czech, ze szkodą dla zainteresowanych, 
była zużyta racjonalnie w krajach 
rolniczych, to rezultaty byłyby bar­
dziej zadowalające.

Zauważono również i podkreślano 
potem w kuluarach zdanie, k rytyku ­
jące nie rozważanie uwag państw Eu ­
ropy centralnej i wschodniej, które Ło 
państwa zbyt często stawiane są w o­
bec faktów dokonanych w sprawach, 
dotyczących ich interesów żyw ot­
nych.

Podkreślenie polityczne tych dwóch 
momentów oraz operowanie argu­
mentem państw agrarnych, uczyniło 
wystąpienie polskiej delegacji parla­
mentarnej jednem z najżywiej komen­
towanych.

B. komendant policji berlińskiej
został zwolniony z więzienia.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch.) Z  Berlina dono­
szą: Aresztowany wczoraj na polece­
nie komendanta wojskowego gen. 
Rtindstaedta były komendant noiicu
1 .im msberg i Reichsbannerowiiec 
Karlsberg zostali w  godzinach wie­
czornych wypuszczeni na wolność. 
Komunikat urzędowy wyjaśnia, że 
aresztowanie Heimansberga^ Enkego  
i Karlsberga nastąpiło wskutek donie­

sienia, iż wszyscy trzej biorą udział 
w  akcji nielegalnej, mającej na celu 
przywrócenie Heimansberga na jego 
dotychczasowe stanowisko. Śledztwo 
urzędowe nie potwierdziło tych po­
dejrzeń co do Heimansberga i Karls­
berga. Natomiast przeciw mjr. Enke- 
mm który zatrzym any został w a- 
reszcie, wdrożone bedzie postępowanie 
karno-sadowe.

„K lasa  przeciw  k lasie ", m y zaś 
niem czyzna przeciw  słow iańszczyźn ie".

posła h itlerow skiego  W reganda.

ski odrazu na salony polityczne lon­
dyńskie, w p ro w a d z o n y  uprzejmie 
przez ambasadora carskiego hr. Ben- 
ckendorfa. T o  nie sir iMond i jakaś 
tam „pani M o n d o w a "  zepsuli naszą 
grę w  Anglji  —- to uczyniła w  niema­
łym  stopniu sława wielkiego inicjatora 
bo jkotu  Ż y d ó w  w  Polsce, podjętego 
roztropnie prawie przed samą w o j­
ną... T a k ,  tak... nie trzeba i własnych 
zasług wykreślać z karty  dziejów. 
Endecja uczym ia wszystko co mogła, 
aby Polskę podać w  nienawiść Ż y ­
dom całego świata. I co śmieszniej­
sze —  uczynią to ty lko  gębą, nie cz y ­
nami ... Bo cz y n ó w  nie dokonała żad­
nych.

T a  skłonność do gadulstwa, nie nie­
szkodliwego jednakże, przenika cała 
i o w o  „porozunuenie się na dystans", 
j j jd e g c  w  zakresie „p r o g r a m o w y m "  
próbuje najw idoczniej w  tej chwil' w. 
stosunku do N ie m c ów  - n aro d o w có w  
p. Rom an D m ow ski. B ow iem  człowiek 
pow ażny  nie rzuca słów na w iatr 
i liczy zawsze na to, że g d z i e ś  
d o j d ą . . .  N ie  chcem y odbierać mu 
nadziei. Gdzieś dojdą napewno, gd z e ś  
zrobią należyte wi ażenie, ale nie tam, 
dokąd są adresowane. H itler  nie skie­
ruje swych brutalnych zapędów prze­
c iw ko  Ż y d o m  i masonom wyłącznie, 
jakby  to chciał p. D m ow slu , N ie  u czy­
ni tego, ponieważ je st . lep sz ym  -po­
lityki, m od szefów polskiej N a ro d o ­
wej D em o k ra c ji ;  więc podobnie jak 
B s m a r c k  spróbuje raczej i Ż y d ó w  
„odpowiedn-o w y k o rz y sta ć ” dla spra­
w y  niemieckiej. A  w  głupstwa o 
rachunku, jaki zapłaci za to, nie 
wierzy. N atom iast stanowisko po­
lityczno - moralne części społeczeń­
stwa polskiego, reprezentowanej przez 
p. R .  D m ow skiego , stanie się w  E u ­
ropie głośne. I w  momentach, decy­
dujących o niejednem, liczby p rz y ja ­
ciół naszych nie pom noży.

O  tern należałoby pamiętać, jak 
równieżi o tern, że dezorjentowaniem 
sw ych  w łasnych podkom endnych, 

szczególniej gdy ich dużo, zlą im się 
0 J J 2  je usługę. C óż  przyjdzie k o m u  z 
tego, że grom ada p ó łg łów ków  uw ie­
rzy, iż oto w  N iem czech  iści się w  tej 
chwili wspaniały „ru ch  n a ro d o w y " ,  
mający odrodzić społeczeństwo, ruch, 
k tó ry  i naszemu nacjonalizmowi obo­
ję tny być nie może, potwierdza bo­
wiem  jego wszystkie tezy... Ju ż  widzę 
odchodzący z Polski do Berlina trans­
port wielu m iljonów  zielonych wstą­
żeczek... Może je przypną hitlerowcy 
i zwrócą całą energję swą w  jed yn ym  
— jak w yw odzi p. Dmowski —  właś­
ciw ym  kierunku... Może... N ie  b y ło ­
by i wówczas p rz ycz yn y  do uciechy. 
M orze nienawiści rasowej rozlałoby 
się znowu. A  rozlew taki, nigdy nie 
zatrzymuie się w  określonem  miejscu. 
Lepiej^ go więc^ ini nie propagować, 
ani nie  ̂ zalecac innym , tembardziej 
gdy już w iadom o, że za wszelkie na- 
szeptywania w  tym  węąlędzie płaci się 
drogo.
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Zarządzen ia  nowego rządu
pruskiego.

Berlin. (PAT). N a  ulicach miasta 
rozplakatow ano wczoraj rozporządze­
nie gen. Rundstaedta zawierające za­
kaz nawoływ ania w jakiejkolwiek 
formie do urządzenia strajku gene­
ralnego. Według doniesień prasy, gen. 
Runstaedt naial polecić przeprow a­
dzenie szeregu zmian w W ydziale p o­
l ityczn ym  prezydjum  policji w Berli­
nie. R e fera ty  do spraw t. zw. ruchu 
lew icow o - radykalnego powierzone 
mają być n ow ym  kierow nikom , któ- 
r \ c h  przekonania polityczne gw aran­
tują brak wszelkich sympatji dla ha­
seł lew icow ych. R ów n ież  w  W ydziale 
załatwiającym  kwestje kulturalne m a­
ją być przeprowadzone zmiany per­
sonalne. Prasa zapowiada szereg zmian 
personalnych na stanowiskach róż­
nych  centralnych instytucyj w Pru­
sach, jak np. kas państw ow ych  i t. p-

Berlin. (P A T ) .  W  zw iązku z are­
sztowaniem komendanta policji Hei- 
mansberga, przew ódcy Reichsbanneru 
Karlsberga i majora Enkego, biuro 
C onti wyjaśnia, że Heimansberg byl 
również członkiem Reichsbanneru, ma 
jor Enke zaś pozostawał w  ścisłych 
stosunkach z Karlbergiem. Według 
doniesień prasy, zarzuty stawiane 
Heim ansbergowi pozostają w związku 
z jego stosunkiem do Reichsbanneru.

Berlin. (P A T ) . O aresztowanym  
komendancie policji berlińskiej Hei- 
mansbergu, majorze Enke i przew ód­
cy Reichsbanneru Karlsbergu brak 
wszelkich bliższych wiadomości. W e ­
dle kom unikatu  biura C onti ,  czynni­
ki rządowe nie zamierzają na razie 
ogłaszać żadnych wyjaśnień w tej 
sprawie.

Prasa nacjonalistyczna wym ienia 
jako powód aresztowania Heimans- 
berga to, iż dążyć on miał za po­
średnictwem majora Enkego, członka 
partji radykalno - dem okratycznej do 
w płynięcia  na cz łonków  partji będą­
cych  zwolennikami so c ja ld e m o k ra ­
tów i Reichsbanneru aby wystąpili 
przeciw  jego usunięciu z urzędu. M a­
jo r  Enke zredagować mial ulotkę na­
wołującą ludność do wystąpień ulicz­
nych. Karlsberg, k tóry  z zaw odu jest 
aktorem służyć mial za łącznika przy 
k ierow nictw ie Żelaznego Frontu. W  
czasie przeprow adzonej rewizji miano 
znaleźć u Enkego list, obciążający 
m ocno wszystkich  trzech aresztowa­
nych. Prasa donosi dalej, że na pole­
cenie w ojskow ego komendanta gen. 
Rundstaedta, k tóry  w ydał rozkaz a- 
resztowania, zbierze się prawdopodob 
nie sąd, k tóry  w  trybie doraźnym  
rozpatrzy  sprawę Heimansberga i 
tow. zgodnie z postanowieniami o- 
statniego dekretu prezydenta przewi- 
dującemi wydanie w y ro k u  w ciągu 24 
godzin.

D ochodzenia w  tej sprawie otoczo-

Uchwały Rady Ministrów.
W arszaw a. (P A T .) .  W  piątek 22 b. 

i r .  odbyło  się w prezydjum  R a d y  M i­
nistrów pod przew odnictwem  mini 
stra Zaw adzkiego posiedzenie R a d y  
M inistrów, na którem  uchwalono pro 
je kty  rozporządzeń Prezydenta R zp li-  
tej w  sprawie segregacji w ierzytelnoś­
ci na nieruchomościach ziemskich 
6parcelowanych w  celu spłaty uciążli­
w y c h  zobowiązań, o zapobieganiu 
skutkom  trudności płatniczych w  rol­
nictwie, o utworzeniu urzędów  roz­
jem czych do spraw k red yto w ych  m a­
łej własności rolnej, oraz o noweliza­
cji rozporządzenia Prezydenta R zp li-  
tej z dnia 29 czerwca 1924 o lichwie 
pieniężnej. Wreszcie poza załatwie­
niem szeregu spraw bieżących R ada  
M in istrów  powzięła między innerri u- 
chwałę o rozwiązaniu sejmików po­
w ia to w yc h  powiatu działdowskiego i 
tczew skiego i o przeniesieniu dyrekcji  
kolei z Gdańska do Torunia .

ne są jak najściślejszą tajemnicą.
Berlin. (P A T ) Frakcja  centrowa 

sejmu pruskiego uchwaliła rezolucję 
aprobującą odwołanie się rządu p ru ­
skiego do T rybu n ału  stanu przeciwko 
zarządzeniom rządu Rzeszy. Przyjęta

jednogłośnie w obecności ministrów 
centrowych Steigera, Schmidta i H irt-  
siefera rezolucja, określa postępowa­
nie rządu Rzeszy jako sprzeczne z 
Konstytucją.

Kanclerz v. Papen zwołał konferencję
przedstawicieli krajów związkowych.

Berlin. (P A T ). Pociągiem wieczor­
n ym  Papen w towarzystw ie ministra 
pracy Schaffera i dyr. ministerjalnego 
Pukasa udał się do Stuttgartu na zw o­
łaną przez siebie konferencję z przed­
stawicielami kra jów  zw iązkow ych. ludniu.

Minister spraw wewn. Rzeszy G ay l  
przybędzie do Sztuttgartu z F ran k ­
furtu n/M., gdzie obecnie przebywa. 
Pow rót cz łonków  gabinetu do Berlina 
przewidziany jest w niedzielę popo-

Partja komunistyczna w Niemczech
będzie wkrótce rozwiązana,

Berlin. (PAT). U trzym u jącą  się od 
szeregu dni pogłoskę o bezpośrednio 
oczekiw anym  zakazie istnienia partji 
komunistycznej, potwierdza dziś o r ­
gan kom unistyczny „W elt  ara 
A b e n d T  Wedle tego dziennika dele­
gacja przew ódców  naród. - socjalistów 
złożyła Papenowi wniosek o rozwią­
zanie partji komunistycznej, zam knię­
cie jej organów  prasowych i areszto­
wanie przew ódców . Jednocześnie roz­

wiązane mają być znajdujące się pod 
w p ływ em  kom unistów Zw iązk i walki 
przeciw faszyzm ow i oraz t. zw. re­
wolucyjne organizacje zaw odowe ro ­
botnicze Spraw y  te poruszyć ma 
kanclerz Papen na jutrzejszej k o n fe­
rencji prem jerów  kra jów  zw iązko­
wych w  Sztuttgarcie. Ja k  twierdzi 
„W e lt  am A ben d" kola kierownicze 
centrum nie sprzeciwią się w ydaniu  
zakazu.

Stan wyjątkowy będzie zniesiony?
Berlin. (PAT). Według doniesień 1 jc-kt uchylenia jeszcze przed dniem 

Voss. Z tg .“  rząd Rzeszy zamierza | w yboru  do Reichstagu stanu w y ją ik o -  
przedłożyć prez. H indenburgow i pro- ; wego, wprowadzonego w Berlinie i

Brandenburgii. Sprawą tą zająć się ma 
gabinet po powrocie kanclerza i in­
nych cz łon ków  rządu z konferencji 
przedstawicieli k ra jów  zw iązkow ych  
w  Sztuttgarcie.

Rewelacyjna treść do­
kumentów o planach 

hitlerowców.
Berlin. (P A T ) . Prasa republikań­

ska ogłasza ciekawe dokum enty, za­
wierające przygotow ania  przez na­
rodow ych  socjalistów postanowień 
prasow ych  1 policy jnych na w ypadek 
objęcia przez nich władzy w  Prusach. 
Dzienniki stojące na lewo od „ D e u t ­
sche Allg. Z tg .“  m iałyby podlegać 
trwałemu zakazowi. Cenzurze pre­
wencyjnej podlegałyby: „D eutsche
Allg. Z tg . ' - w yd aw nictw a Scheria 
(prasa Hugenbergowska), „Kreuzzei-  
tung“ , „Deutsche Tageszeitung“ i 
..Tiigliche Rundschau''.  Bez cenzury 
m ógłby się ukazyw ać ty lko  „ A n -  
gr i f f 1', wszechniemiecka „Deutsche 
Z tg .“  i „Berliner Borsen Z tg . ' -. Poża­
rem miałaby być wprowadzona ścisła 
kontrola  nad szeregiem czasopism o 
charakterze nacjonalistycznym, któ- 
reby m ogły tw orzyć opozycję intelek­
tualną przeciw narodow ym  socjali­
stom. Policję miałoby zastąpić 9.000 
szturm owców . Oddziały  szturm owe 
b y łyb y  ulokowane w opróżnionym  
gmachu centrali komunistycznej, re­
dakcji „ V o rw a r ts u “ , w yd aw n ictw  
Mossego i Ullsteina. Za  w ykroczenia  
przeciw ko zarządzeniom wtadz naro­
dow o - socjalist. przewidziane by łyb y  
ostre kary, a przedewszystkiem w po­
staci wysyłania do ob ozów  pracy 
przym usow ej, zorganizow anych na 
w zór obozów  koncentracyjnych dla 
jeńców wojennych.

Sensacyjna deklaracja delegata Rzeszy
na posiedzeniu konferencji rozbrojeniowej. 

Niemcy grożą opuszczeniem  obrad.
Genewa. (P A T .)  Przedpołudniowe 

posiedzenie komisji głównej konferen­
cji rozbrojeniowej wypełniła dyskusja 
nad poszczególnemi częściami rezolu­
cji końcowej. Odnośnie czołgów, k o ­
misja odrzuciła 26 głosami przeciw  6 
p opraw kę sowiecką, zmierzającą do 
całkowitego zniesienia czołgów. Ustęp 
dotyczący  w o jn y  chemicznej i bakte- 
rjologicznej oraz kontroli i ograni­
czenia w y d a tk ó w  w ojskow ych , został 
p rzy jęty  bez dyskusji. D o  ustępu o 
kontroli  pryw atnej fabrykacji  broni, 
delegat hiszpański M adariaga złożył 
w  imieniu g ru p y  8 państw, m. in. 
Polski, poprawkę, domagającą się roz­
ciągnięcia reglamentacji także na czę­
ściową fabrykację  broni. Popraw ka ta 
została przyjęta. Następnie przyjęto  
trzecią, czwartą i piątą część proto­
kołu rezolucji.

Genewa. (P A T .)  N a  popołudnio- 
wem posiedzeniu komisji głównej roz­
poczęło się składanie dek laracy j k o ń ­
cow ych . Bardzo ostrą i sensacyyią w  
sw ych  konkluzjach  deklarację złożył 
delegat niemiecki N a d o ln y , k tó ry  d o ­
tąd w  dyskusji nad projektam i rezo­
lucji głosu me zabierał. N a d o ln y  p rz y ­
pomniał żądania państw rozbrojonych, 
zmierzające do zmniejszenia zbrojeń 
do m ożliwie najmniejszego poziom u 
i do równości praw  t. j. zastąpienia 
obecnego stanu rozbrojenia  jedno­
stronnego przez system artykułu  8 
paktu, zastosowany jednakow o do 
wszystkich  państw. Delegacja niemiec­
ka spodziewała się, że konferencja  
spełni te postulaty. Je j  zdaniem k o n ­
ferencja ta jest także konferencją li­
kwidacji przeszłości. W inna ona zam- 
m knąć rozdział historji powojennej, 
k tó r y  powinien być już zam knięty  od 
dawna.

O m ó w iw szy  następnie poszczegól­
ne części rezolucji, N a d o ln y  oświad­
czył, że żadne z postanowień rezolucji 
nie stanowi kro k u  naprzód. Pozatem 
zarzucił rezolucji, że pomija ona różne 
zagadnienia, jak ograniczenie w y sz k o ­
lonych rezerw, ograniczenie bezpośred­
nie materjału wojennego i t. d. T o  
też delegacja niemiecka nie może u- 
w a ia ć  rezolucji za wystarczającą, tern 
bardziej, że nie zawiera ona uznania 
zasady równości praw. Delegacja nie­
miecka uważa, że obecna konferencia 
musi się w ypow iedzieć co do tej za­
sady. D otąd chodziło o prace p rz y g o ­
towawcze, natomiast obecnie rezolucja 
przedstawia pierwszy rezultat k o n ­
kretny. Zaw iera  ona postanowienia, 
k tóre wskazują, że rozbrojenie ogólne 
nie póidzie drogą wyznaczoną przez 
klauzule rozbrojeniowe Niemiec. N ie ­
które postanowienia rezolucji s tw o­
rzy łyby  dla N iem iec nowe ogranicze­
nia, k tó rym  dotąd N ie m c y  nie podle- 
gały.

Ponieważ żądanie włączenia do re­
zolucji fo rm u ły  równości praw nie 
zostało uwzględnione, rząd niemiecki 
polecił N adolnem u oświadczyć: Dalsza 
współpraca N iem iec w  pracach roz­

b ro jen iow ych  jest możliwa ty lko, je­
żeli uznana zostanie równość praw. 
Jeżeli konferencja chciałaby stw orzyć 
reguły  i zasady rozbrojenia powszech­
nego, wykluczające N ie m c y  i inne 
państwa od tych  reguł i nakładające 
na nie w y ją tk o w y  system d ysk rym i­
nacyjny, to tego rodzaju stanowisko 
b yłob y  niezgodne z uczuciem honoru 
narodowego. Jednakże ten punkt w i ­
dzenia nie został dotąd uznany przez 
wszystkie państwa. Stwarza to nie­
pewność, k tóra  czyni zdaniem rządu 
niemieckiego niemożliwą wszelką pra­
cę pożyteczną. Jeżeli zagadnienia te 
w ym agają  wyjaśnień, rząd niemiecki 
g o tó w  jest rozpocząć  natychm iost 
negocjacje z państwami zainteresowa­
nemu R z ą d  niemiecki, kończy  dekla­
racja, musi niemniej już dziś oświad­
czyć, że nie może się zobowiązać do 
kontynuow ania  współpracy na w y p a ­
dek , ,gdyby zadowalające załatwienie 
tego decydującego dla N iem iec punktu 
nie nastąpiło przed wznowieniem  prac 
konferencji. Z  deklaracji , złożonej 
przez Nadolnego, w ynika , że N ie m c y  
grożą, iż nie pow rócą  na konferencję, 
jeżeli nie zostanie uwzględnione ich 
żądanie równości praw.

Przemówienia Simona i Herriota.
Genewa. (PA T .) . W  dalszym ciągu 

dzisiejszego posiedzenia komisji g łów ­
nej konferencji rozbrojeniowej prze­
mawiali m iędzy in. sir Jo h n  Simon i 
H erriot. P ierwszy z nich w  sposótb sta 
nowczy, choć pełen kurtuazji atako­
wał stanowisko delegacji niemieckiej 
i nagłe ultirr.atywne wystąpienie w  
sprawie równości praw.

Pierwsze wystąpienie H erriota  w

Genewie było oczekiwane z wielkiem 
zainteresowaniem. W ypełn iona  po 
brzegi sala zgotowała przed i po mo­
wie gorącą owację prem jerow i francu­
skiemu. H erriot zobrazował obszernie 
stanowisko delegacji francuskiej, po­
czerń zakończył następująco: Delega­
cja francuska w  dalszym ciągu Będzie 
spodziewała się solidarnej organizacji 
pokoju, ale tymczasem nie odm ów i
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swego giosu rezolucji. C zyn i to Dez 
żadnrch  ukrytych  myśli i śle naro­
dom matnie pozdrowienia republiki 
f' a n . uskiej.

Poza tern na dzisiejszem posiedze­
niu przemawiali także delegaci mniej­
szych państw. Znaczna ich większość 
zajęła to samo stanowisko, co Simon i 
Herriot. Form ułując pewne zastrzeże­
nia oznajmili, iż będą głosowali za 
projektem. Natom iast delegaci W ę ­
gier, Austrji i Bułgarji zajęli podobne, 
jak N ad o ln y  stanowisko opozycyjne 
i zapowiedzieli, że pow strzym ają  się 
od glosowania.

Dvskusja  nie została zakończona.
Ju tro  przem awiać będzie delegat 

Polski gen. Burchardt bukacki.

Incydent francusko-włoski
na kongresie uuji międzyparlamentarnej.

Niepewna tendencja na 
giełdzie berlińskiej.

Berlin . (PAT.). N a  giełdzie berliń ­
skiej zapanowała dziś tendencja niepe­
wna. W edle doniesień prasy p rz ycz y­
nić się miały do tego pogłoski o za­
miarze rz-ądu przeprowadzenia pożycz 
ki przym usowej na cele zatrudnienia 
bezrobotnych.

Nowy konflikt chińsko- 
japoński.

Paryż. 'P A T .) .  Agencja R en go  do­
nosi ł  m iarodajnych źródeł, że \ a - 
dzc chińskie liczą się z niebezpieczeń­
stwem chińsko-japońskiego konfliktu 

zbrojnego i okazuj,, wielkie zdener­
wowanie. W  okolicach Pekinu i T i  en 
Tsinu panuje gorączkowa akcja zao- 
patr> wania wojsk w broń i amunicję. 
P: -edsięwzięte zostały surowe zarzą­
dzenia p & eciw  dezercji. W zm ocniono 
również stan liczebny w ojsk przez 
wcielenie nowego rekruta. Jednocześ­
n ie  wydane zostały rozkazy obserwo­
wania ruchów wojsk japońskich.

Ks. Józef Joachim Góral.
K u ryty b a . (P A T .) O djechał stąd o-

k rę t;m  „C o n te  V e re e “  do Polsk; ks. 
Jo ie f  Joach im  G óral, proboszcz w  ko­
lon ji polskiej A branches pod K u ryty b a . 
Ks. G ó ra l, k tó ry  jest członkiem  Z grom ad ze­
niu X X . M isjonarzy prow incji k rakow skie j, 
pracuje w B raz ylji bez przerw y od r. 1 9 1 1 ,  
beuąc proboszczem  najpierw  w Stanie Santa 
C ath arin a, w kolonjach  polskich M assaran-
auba i R io  V crm elh o , a od 12 lat w A b ran - 
ches. Poza zajęciam i duszpasterskicm i ks. 
G óra i pracuje na polu dziennikarsk icm , w y ­
daje wiele broszur, opracow ał gram atykę 
polsko-portugalską. a w ostatnich latach w y ­
dal cenny słow nik portu galsko-po lsk i oraz 
polsko-po-rtugalski. N adto  ks. G óra l bierze 
czvn nv udział w pracach społecznych Polonji 
B razylijsk ie j, będąc prezesem Z w iązku  T o w a- 
rzv-tw  „O św iata" w B razylji.

Ks. G óral zabawi w Polsce k ilka  ty g o ­
dni, zw iedzi W arszaw ę, K rak ó w , Poznan, 
W ilno , L w ó w  oraz swe rodzinne stron y na 
Pom orzu.

Genewa. (P A T .)  N a  wczorajszem 
raninjm posiedzeniu kongresu Unji 
międzyparlamentarnej doszło do in­
cydentu francusko - włoskiego. O 
incydencie tym  o trzym u jem y nast. 
szczegóły: D ep u tow an y  włoski C o-
stomagna wygłosił przemówienie, p o ­
święcone sprawie kodyfikac ji  prawa 
m iędzynarodowego, w którem  kładł 
duży nacisk na konieczność oparcia 
stosunków m iędzynarodow ych  na za­
sadach sprawiedliwości i prawa każde­
go narodu do posiadania dostateczne­
go terytor jum , kolonji i t. d. G d y  
m ów ca włoski skończył, znany socja­
listyczny przewódca francuski R e n au ­
del ze swego miejsca zawołał. „N iem a  
sprawiedliwości tam, gdzie niema w o l­

ności, ani kontroli opinji publicznej".
D ało  to pow ód do ż y w y c h  prote­

stów  delegatów włoskich  i ostrej w y ­
m iany zdań, w toku której Renaudel 
zawołał: „Reprezentujecie rząd, k tóry  
w yd ał rozkaz zam ordowania Mateot- 
tiego".

W y w o ła ło  to nowe protesty ’ o- 
gólny tumult. Sala została zamknięta 
i natychmiast przybyli  do niej z są­
siedniej sali obrad konferencji rozbro­
jeniowej delegaci w ojskow i włoscy. 
W yw oła ło  to znowu protest socjalisty 
francuskiego Brum bacha. Przew odni­
czący grupy francuskiej, senator Mer- 
lin złożył oświadczenie, w którem  
stwierdza, że incydent jest czysto in­
dywidualny. Delegacja francuska za-

Stan wojenny w Berlinie.

P A T

W skutek  ogłoszenia przez prezydenta tiin d en b u rga stanu wojennego na teryto rju m  Berlina 
i Brandenburgji, oddziały R eich sw ch ry  obsadziły głów ne gm achy rządu pruskiego w B er­
linie. —  N a  ilustracji naszej w id zim y żo łn ierzy R eich sw eh ry w hełm ach stalow ych , z k a­

rabinam i i granatam i ręcznem i jirz ^ d  gm achem  prezydjum  policji.

Międzynarodowy kongres ratownictwa.
Sekretarjat Generalny M ięd zynaro­

dowego Z w .ą zk u  R ato w n ic tw a  i Pier 
wszej pom ocy w razie w yp a d k ó w , z 
siedzibą w Am sterdam ie komunikuje, 
że I V  Kongres M ięd zynarodow y R a ­
tow nictw a i Pierwszej pom ocy w razie 
w y p a d k ó w  odbędzie się w roku. 1 - • 
w  Kopenhadze, zapewne w  m-cu czer 
wcu. Pierwszy, drugi i trzeci kongres 
miały miejsce w Frankfurcie n. M „  
W iedniu i Amsterdam ie.

O rganizatorzy Kongresu mają na-

i dzieję, że niebawem we wszystkich  
1 krajach utworzą się kom itety  narodo­

we, aby umożliwić jaknajszersze urze­
czywistnienie dążeń Kongresu, m iano­
wicie wym ianę doświadczeń w całym 
świecie w dziedzinie ratow nictw a i pier 
wszej pomocy.

O  informacje zwracać się należy 
do Sekretarjatu Generalnego, A m ster­
dam Keizergracht 134 , lub do sekre­
tarza kom  tetu duńskiego, p. Dz. L. 
Fraenkel, 4 Triangel, Kopenhaga.

chowuje całkowitą neutralność.
Następnie zabrał głos senator San 

M artino, przew odniczący grupy w ło ­
skiej, k tó ry  zażądał, aby Renaudel 
przeprosił delegację włoską za incy­
dent i za obrazę rządu i narodu w ło­
skiego i Mussoliniego.

Renaudel, wstając, oświadczył, że 
w  żadnym  w y p a d k u  tego nie uczyni.

W  n ow ym  ogólnym  tumulcie p o ­
siedzenie zostało przerwane, poczem 
natychm iast zebrała się rada Unji .  T u  
Włosi ponownie zażądali przeprosin, 
lub wykluczenia Renaudela. N a  w y p a ­
dek nie otrzym ania  zadośćuczynienia, 
Włosi zapowiedzieli, że opuszczą U nję 
m iędzyparlamentarną. W  czasie dysku­
sji delegaci w łoscy  opuścili salę obrad. 
Po dłuższej dyskusji, na wniosek 
przewodniczącego grupy polskiej, se­
natora Low enherza, postanowiono, że 
ścisłe prezydjum , złożone z przew od­
niczącego i 4-ch wiceprzewodniczą­
cych, m. in. sen. Low enherza, zreda­
guje oświadczenie, które zostanie zło­
żone na plenarnem posiedzeniu konfe­
rencji.

Genewa. (Pa T.)  Po incydencie na 
posiedzeniu kongresu U nji  m iędzypar­
lamentarnej wszyscy delegaci włoscy 
na kongres oraz na konferencję roz­
brojeniową zebrali się na naradę pod 
przew odnictwem  Balbo. Renaudel w  
w yw iid z ie  z prasą oświadczył: „O d  
dwu dni słyszy się ze strony delega­
tów włoskich nieprzerwane h ym n y  
pochwalne na cześć faszyzmu. U w a ­
żam, iż jest to sprzeczne z systemem 
parlamentarnym . C zło n ko m  kongresu 
przysługuje całkowita swoboda sło­
w a " .  Delegat francuski potwierdził 
w y p o w e d z ia n e  przezeń słowa, które 
w y w o ła ły  ze strony włoskiej protest 
oraz in w ek tyw y , na które Renaudel 
odpowiedział, iż nie przyjm uje lekcji 
od przedstawicieli systemu, k tó ry  za­
bił Mateottiego. Jeden ze św iadków  
incydentu oświadczył, że ze strony 
delegacji włoskiej padł także zarzut 
pod adresem Francji, iż udziela schro­
nienia zabójcom faszystów.

Genew a. (P A T .)  Przewodniczący 
konferencji Unji międzyparlam entar­
nej, C arton  de V iard, przedsięwziął 
w czoraj popołudniu próbę załatwie­
nia incydentu, jaki w ynik ł  między de­
legacją włoską a posłem socjalistycz­
n y m  francuskim Renaudelem. T y m ­
czasem próba ta nie została uwieńczo­
na sukcesem, wobec czego posiedzenie 
Unji, wyznaczone na popołudniu, od­
roczono na dziś.

P I O T R  C H M I E L O W S K I .  *)

Z przeszłości Wołczuch.
Wsie należące niegdyś do klucza 

m ajątkow ego hr. Karnickich  zachowa- 
iy wiele zab ytków  zw ycza iow ych  i 
prawnych. Szczególnie dają się one 
zauw ażyć w W ołczuchach, wsi należą­
cej do tego klucza, a położonej przy 
daw nym  pocztow ym  gościńcu L w ó w -  
Przemyśl, odległej o 10  km. od histo­
rycznego miasteczka seim;kowego Są­
dowej Wiszni.

W  W ołczuchach był dw ór z rezy­
dencją dziedzica i zaścianek szlachecki. 
Z upadkiem pańszczyzny trwającej 
tam do około r. 1870, zachwiał się m a­
jątek Karnickich. Ja k  dw ór tak i szL ch  
ta nie mogąc się przyzw yczaić  do 
płatnego teraz robotnika, popadła w 
długi.

P. P iotr C hm ielow ski, au tor artyk  
ulu p. t. „ Z  przeszłości W ołczuch . nos2 ącv 
nazw isko słynnego h istoryka literatu ry  po s 
kiej, jest w y b itn y m  znawcą żvcia naszego ludu, 
a zachęcony przezem nie podjął się sk -t lenia 

sw ych spostrzeżeń w  szeregu luźnych 
kułow , w kraczających  w dziedzinę studjow  
regionalnych, dzisiaj tak  żyw o  rozkw ita jących .

D r. Przem ysław  D ąbkow ski

Prof. U J.  K.

W  zaścianku najdłużej zachowali 
swój charakter szlachecki „K o rc z a k i"  
po mieczu i po kądzjeli, mianowicie: 
C zołow scy, Pohoreccy i Geppartowie.

Hrabia, wspom inany jest jeszcze 
dziś przez starszych włościan z w ie l ­
kim szacunkiem, jako pan z pana, 
wielki, hojny i dobry. Ja k o  opiekun 
miejscowej gr.-kat. cerkwi doznawał 
specjalnego zaszczytu całowania pate 
ny w  czasie Mszy ś w „  dla jego też ro ­
dziny znajdowały się tuż przy wrotach 
carskich ozdobne fotele. Lasy pańskie 
były obciążone na rzecz cerkwi serwi­
tutem.

K arn iccy  pozbyli się W ołczuch 
wtenczas, gdy chłopi przestali już cał­
kiem „chodzić  na pańskie odrabiać” . 
K orczaki o wiele dłużej się utrzym ali, 
i po nich jednak obecnie na miejscu 
brak potomstwa.

Po dw orze pańskim i szlachcie zo­
stało ty lko  wspomnienie wielkości, a 
tam gdzie dawniej w y k rz y k iw a ł  ty lko  
gumienny, czy inny funkcjonarjusz 
dworski, stoją dziś zabudowania go­

spodarskie chłopów, których  ojcowie 
odrabiali pańszczyznę.

Z  czasem zanikły też karczm y o 
ciekawych nazwach, jak: „U ster ja " ,
„W y g o d a " ,  „H y c ló w k a "  i „W s io w a " .  
W szystkie one były  własnością dworu. 
„U ste r ja "  (Austerja) karczma z zajaz­
dem i stajnią, gdzie dawniej, jak opo­
wiadają by ły  do zmiany pocztowe k o ­
nie, dostarczane przez dw ór. Stała ona 
na ustroniu, zdała od wsi, p rzy  trakcie. 
. .W ygod a”  otrzym ała  nazwę swą stąd, 
że leżała przv  skrzyżowaniu  dróg, jed­
nej wiodącej do wsi i trakcie szosowym 
Lw ów -Przem yśl  i była w ygod na dla 
szlachty, jak i podróżnych. „ W y d r a "  
położona jest w; ród bagnistych łąk i 
tam, jak opowiadają, miało być sporo 
zwierząt tej nazw y, k tórych  cenne fu ­
terka kupował osiadły w  karczmie ku- 
piec-żyd. „ H y c ló w k a "  —  położona na 
pagórku, gdzie jak opowiadają starzy, 
zabijano psy i niszczono padlinę. O- 
statnia, „W s io w a ”  czyli „G o sp o d a r­
ska.” , była najczęściej uczęszczaną przez 
chłopów. W  zw ycza ju  było, że każ­
de wesele i zabawa musiała się tam od­
być, tam też łagodzono spory w y ­
nikłe wśród miejscowych chłopów, 
szlachcic bowiem rzadko kiedy do niej 
zaglądał.

Najwięcej stosunkowo można ze­
brać szczegółów o szlachcie^ gdyż po­

tom kowie jej dopiero niedawno, bo o- 
koło 20 lat temu, porzucili n ieprak­
tyczne J o  pracy surduty, przystoso­
wując się pod tym  względem do po­
zostałych mieszkańców wsi. Reszta 
pozbyła się o jcowizn i przeniosła się 
do miast lub wyjechała do A m eryk i.  
Zw yczaje  ich niektóre zachowały się 
do tego czasu, a o wielu opowiadają 
jeszcze świadkowie, stosunków z cza­
sów szlacheckiej tej wsi.

I tak odmienne od dzisiejszego mie­
li spadkobranie, następstwem którego 
była pewnego rodzaju wspólność m a­
jątkowa. Zasadniczo najstarszy w ie­
kiem obejmował majątek dziedziczny 
po ojcu, dziadzie. Po dojściu do lat (24) 
najstarszego syna, żeniono go „d o  do­
m u " t. zn. „d o  o jcz yzn y”  (ojcowizny). 
G d y  nie by ło  synów , „p rz y jm o w a n o "  
zięcia do córki najstarszej lub najm łod­
szej. T e raz  syn albo zięć zastępował 
ojca (teścia; w gospodarce, k tóra  prze­
chodziła na jego własność. G d y  było  
więcej braci, szli do służby państw o­
wej (sąd, później kolej), z o jcow izny  
otrzym ując spłatę zależnie od utargu, 
zazwyczaj od 100— 200 reńskich. T a k i  
sam los spotykał siostry z tern, że one 
mogły mniei w yta rgo w ać . G d y  na o j­
cowiźnie została córka najstarsza, 
względnie najmłodsza, resztę sióstr od- • 
wianowywali rodzice za życia lub te-
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Proces mordercy prezydenta Doumera
odbędzie się 25 lipca.

Proces G orgu łow a  przed paryskim  
sądem przysięgłych został ostatecznie 
w yzn aczo n y  na dzień 25 lipca.

O brona  wyczerpała wszystkie praw  
ne możliwości, by osiągnąć dodatko­
we śledztwo w tej sprawie. Prezes są­
du wezwał jednak do siebie adw oka­
tó w  1 oświadczy! im, że po zapozna­
niu się z ich m emorandum nie uważa 
za stosowne naznaczenia nowej psy- 
chjatrycznej kontr-ekspertyzy  i dodat 
kow ego śledztwa.

A d w okaci  po wyjściu z gabinetu 
przewodniczącego sądu wręczyli dzień 
nikarzom  kopję tego m em orandum , 
zawierającego 10  arkuszy d rukow a­
nych. i m

Zw racając się do prezesa sądu, o- 
b rońcy  napomknęli, że pierwsza ich 
próba otrzym ania kontr-ekspertyzy u 
sędziego śledczego, spełzła na niczem. 
O d tej chwili, z własnej in ic jatyw y 
przeprowadzili oni kontr-ekspertyzę, 
której w y n ik  „nie pozostawia w ątp li­
wości co do nienormalności G o rgu ło ­
w a 1’ , został podpisany przez trzech 
znanych psychjatrów , przez Rosjanina 
z  pochodzenia, dra L w o w a , dra Lorga 
i dra Legrun.

D r. L w ó w  jest naczelnym lekarzem 
kliniki dla um ysłow o chorych  i w y ra ­
ził swe przekonanie, że G o rgu ło w  jest 
n ienorm alny i dlatego konieczne jest 
nowe śledztwo. D r. Lorg  jest oficjal­
nym  ekspertem sądowym  i wylicza 
cały szereg nienormalnych, patologicz­
nych zjawisk w  psychice G orgu łow a , 
dodając —  „g d y b y  G orgu łow a  p rz y ­
prow adzono do „In firm erie  Speciale“  
w  przededniu zabójstwa, nie w ahał­
bym  się ani jednej chwili i umieścił w  
domu um ysłow o chorych"'. D o  podob 
nej konkluzji przyszedł i dr. Legrun, 
o rd ynator  szpitala dla um ysłow o cho­
rych  departamentu Sekwany.

A dw okaci powołują się również na 
tłumacza przysięgłego, k tó ry  oświad­
czył, że nie jest w  możności przetłu­
maczyć n iektórych  ustępów z książki 
G orgu łow a  „Zie lona Ew angelja"  —  do 
tego stopnia robią one wrażenie bre­
dzenia.

W  zakończeniu memorandum  o- 
brona skarży się na niektóre braki w  
śledztwie. N aprzyk lad  nie jest powie­
dziane, że z jedną ze swych żon G o r ­
gułow rozstał się gdyż ona go z d r a ­
dzała, niewyjaśniona również historja 
ze sztucznemi promieniami, nie wska­
zano również, że G orgu łow  do zabój­
stwa prezydenta republiki wzbudza!

stamentem. Szlachta sporządzała te­
stamenty we dworze, być może, w obec 
hrabiego lub jego urzędnika.

Podobny zwyczaj zachował się i u 
ch łopów  z tern, że mężczyzna opusz­
czający ojcowiznę o trz ym yw a ł konia, 
pół wozu, pług i mniejszą sumę, bo 
najwyżej 100 reńskich, a dziewczyna 
krow ę, w yp raw ę i najwyżej 50 reń­
skich, co najważniejsze jednak musiała 
dostać przynajm niej 5 sznurów  korali, 
wartości dochodzącej nawet do 200 
reńskich.

Przodkow ie  szlachty wolczuskiej słu 
żyli ongiś w  kozakach nadwornych 
hrabiego. Za  jakieś, bliżej nieznane za­
sługi zostali obdarzen1 t. zw. łanem 
szlacheckim i innemi łanami ok. 300 
m o rg ó w  i lasem ok. 80 m o rg ó w  zw a­
n ym  dziś „szlacheckim ". T en  ostatni 
u t rz ym yw a ł się jako wspólna własność 
całej szlachty. Z  biegiem czasu, w  mia­
rę jak szlachta pozbyw ała  się swoich 
działek polow ych, kupujący chłopi z y ­
skiwali tem samem praw o  do lasu. N a ­
stępstwa tego są takie, że ostatni z 
„ K o rc z a k ó w “  jeszcze dziś m ający pra­
w o do tej wspólnej własności, nie wie, 
jak daleko jego praw o sięga. U kład  
parcel jest wogóle bardzo zagm atw any 
i nieregularny. W y n ik a  to stąd, że ku ­
pującym i byli zazwyczaj chłopi, k tó ­

r z y  kupowali to przygodnie i naiwnie. 
C harakterystyczny  jest n. p. taki w y ­

okresami wrażenie nienormalnego. N a  
tej podstawie obrona żądała kontr- 
ekspertyzy psychjatrycznej, dodatko­
wego śledztwa i całkowitego przełoże­
nia książki „Z ie lona  Ew angelja“ .

A d w o k a t  Geraud wręczając memo 
randum dziennikarzom oświadczył:

—. D otychczas odm awiałem w yw ia 
dów. Lecz biorąc pod uwagę odpow ie­
dzialność, jaka spada w związku z eks­
pertyzą psychjatryczną, uważam za 
swój obowiązek z aw od ow y opubliko­
wania m em orandum , wręczonego

padek: D om in ik  Polański, schłopialy 
szlachcic kupił od Pohoreckiego za 1 
garniec w ód ki (okow ity) kawał lasu 
z sześcioma dębami znajdującemi się 
w  głębi lasu. Sprzedającemu chodziło 
o to, aby Polański nie mógł nigdy drze 
wa wyrębać. Z  czasem świadkowie te­
go aktu zeznali ten fakt  przed sądem, 
k tó ry  przyznał D om inikow i Polań­
skiemu parcelkę o powierzchni k ilku­
nastu m etrów  kw adratow ych , położo­
ną w ew nątrz  posiadłości Pohoreckiego. 
Dalszą właściwością wsi jest praw o 
wypasu łąk, polegające na tem, że do 
św. Jerzego (Jura) można b y ło  bez­
karnie paść bydło po wszystkich łą­
kach.

Z w ycza je , k tó rych  część tu opisa­
łem, by ły  wiernie utrzym yw ane do 
czasu, gdy dw ó r  zostawał w  posiadaniu 
Karnickich . Z  chwilą, gdy ci w yzbyli  
się go, majątek marniał w raz z za­
bytkam i, (pięknym  pałacem, który  
już na kilka dziesiątek lat przed w o j­
ną posiadał elektryczne oświetlenie, 
wodociąg i prześliczny park pałacowy 
„D ę b n ik ")  oraz zacierały się z w ycza­
je. Dziś zarówno po obszernych i sta­
rych  dobrach Karnickich, jak i po u- 
święconych odwiecznie zwyczajach  
pozostało wspomnienie.

D o najbardziej ch arakterystycz­
nych postaci wiejskich należał śp. Jan  
Jackow sk i b. długoletni naczelnik gm i­

przez obronę. N ie chciałbym, by opi- 
iija publiczna oskarżyła nas jedynie o 
chęć przeciągnięcia sprawy. N ie p ro ­
testuję przeciw ko decyzji przew odni­
czącego, podyktow anej sumieniem sę­
dziego. On nawet uprzedził mnie o 
odm owie, czego nie mial prawa u czy­
nić. Ja ,  ze swej strony podkreślam zna 
czenie świadectw w ym ienionych  leka­
rzy i żałuję, że spór m e d ycyn y  w y n ik ­
nie podczas posiedzenia sądu, czego 
można było uniknąć, gd yby  była do­
puszczona kontr-ekspertyza.

ny W ołczuchy, popularnie zw any Łan- 
wojt, później zasłużony djak i zachry- 
stjan w parafjalnej grecko-kat. cerkwi 
w  W ołczuchach, pamiętający jeszcze 
przedostatniego hr. Karnickiego.

D o zabytków  wiejskich należy za­
liczyć pom nik św. Jan a  na granicy 
gruntów wsi W ołczuchy i Rodatycze, 
pochodzący z r. 1800, gdzie są 4 ta­
blice, 1 m arm urow a, 3 wapieniowe, z 
tych 2 jeszcze do odczytania. M arm u ­
rowa nosi 4-wiersz pochwalny na
cześć św. Jana  opiekuna W ołczuch: 
Patronie S ławy, Sekretu i Skruchy

C nót T w y c h  pamiątkę czcząc wiernie
[W ołczuchy

A  na Sw ym  Groncie chcąc ie Nosić
[trwale

Kladną tu K olop  T w e j  czci y Chwale.

R o k u  1800.

N a  wapieniowej tablicy jest data 
wystawienia pomnika z nazwiskiem 
fundatora:

Remigius Felix de Karnia 
L . Baro  Karnicki

Statuam hanc lapideam condidit 

Die i-m a  Augusti A nno 1800.
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K ra w c y  m artwią się, że M ac D o ­
nald 'jest fanatycznym  zwolennikiem 
m iękkiego kapelusza. M iękki kape­
lusz przy  żakiecie to jest herezja. 
„ T e g o  rodzaju kombinacja jest nietyl- 
ko  niepoprawna, ale wprost b rzyd ka" ,  
pisze mistrz igły, zamieniwszy się w 
sarkastycznego mistrza pióra.

A le  Mac D onald ma jeszcze cięż­
szy grzech na sumieniu. D o  szarego 
ubrania z w y k ł  nosić stojący kołnie­
rz yk  z czarn ym  m o ty lk iem . Zlresztą 
nie on jeden ma na swoim sumieniu 
ten ciężki grzech, gdyż inni politycy 
popełniają go również.

„ N a  ogó ł  należy powiedzieć, że 
nasi kierujący politycy  nie ubierają się 
dobrze —  pisze organ kraw ców . P rz y ­
glądając się im, nie można nabrać do­
brego przekonania o sztuce k raw ców  
angielskich. A  m oglibyśm y przecież 
żądać od tych  panów, fo to g ra fo w a ­
nych  tak często, aby nam robili lep­
szą reklam ę".

K ra w c y  są bezlitośni w  swojej k rv-  
ce, ale k ry ty k a  ta ma swoje granice 
1 zatrzym uje się przed osobami z ro ­
dziny królewskiej. T e  mogą robić co 
im się podoba. N iedaw no temu król 
Je r z y  miał na spodniach fałd z boku. 
Świat pow in.enby się zawalić —  ale 
n ikt  nie ośmielił się zwrócić na to u- 
wagę.

Sąd doraźny w Rybnika.
Rybnik. (P A T .) .  Przed sądem do­

raźnym w  R y b n ik u  odbyła się rozpra­
wa przeciw ko Jó z e fo w i G a w o rc zyk o -  
wi. oskarżonemu o zamordowanie z 
pobudek seksualnych 7-letniej Anieli 
Kra jcok  w lesie pod Ryb nik iem . Po 
przeprowadzonej rozprawie sąd wydał 
w v ro k , skazujący oskarżonego na ka­
rę śmierci przez powieszenie. O b ro ń ­
ca jego wniósł do P. Prezydenta 
Rzplitej prośbę o ułaskawienie.

Projekt reformy studjów 
lekarskich w Czechosło­

wacji.
Czechosłow ackie koła lekarskie przy 

w spółudziale w yd ziałów  m ed ycyn y u n iw er­
syte tó w  czechosłow ackich po w o ła ły  d o  życia 
specjalną kom isję, k tó ra  ma opracow ać p ro ­
jek t re fo rm y studjów  lekarskich. O praco w a­
no w niosek, w edług którego  studja m ed ycz­
ne rozszerzone m a;ą być o  jeden sem estr, a 
o gó ln y  program  studjów  m a b yć  zestaw iony 
tak , aby w  przyszłości now i lekarze d yp lo ­
m owani w yposażeni byli w  gruntow niejsze 
dośw iadczenia praktyczn e, czego p rzy do­
tych czasow ym  program ie osiągnąć nie 
m ożna.

Po w akacjach  zw ołane będzie zgrom a­
dzenie ogólno-lekarsk ie , na którem  o p raco ­
wane będą ostateczne linje dla now ej re fo r ­
m y studjów  lekarskich.

MORZE — TO DROGA 
P O L S K I  W Ś W I A T !

Stan zasiewów w Polsce.
G łó w n y  U rząd Statystyczn y podaje do 

w iadom ości, że stan zasiew ów  glów nvch 
ziem iopłodów , ustalony na podstawie m niej­
szej sieci korespondentów  rolnych  (610  
spraw ozdań), przedstaw iał się w  dniu 5 lipca 
(w okresie przed żniw am i), przeciętnie dla
Polski następująco:

1932  r.

S .V II i 5.V I S.V I

Pszenica ozim a • 3-3 3-r 3-2
Ż y to  ozime • 3-4 3-3 t.2
Jęczm ień  ozim y 3-3 3-2 3-3
Pszenica jara • 3-5 3-3 3-4
Jęczm ień ja ry . 3.6 3-3 3-5
O wies ■ 3-4 3-4 3-4
Ziem niaki • 35 3-4 3-3
Buraki cukrow e ■ 3-2 3.0 3-r

(Stopień 5 oznacza stan w y b o ro w y , 4 — 
dobry, 3 — średni, przeciętny, 2 —  m ierny, 
1 —  zły).

,W  porów naniu  ze stanem  z połow y 
czerw ca daje się zauw ażyć znaczna popraw a 
w szystk ich  praw ie ziem iopłodów . P rzy czy n i­
ły  się ku temu w znacznej m ierze dostateczna 
ilość słońca (80 proc. odpow iedzi) i ciepła 
(73 proc. odpow iedzi) p rzy  dostatecznej ilości 
deszczów (78 proc. odpow iedzi) i, w  zw iązku 
z tem , dostatecznej w ilgoci (78 proc. odpo­
wiedzi). N ajm niej stosunkow o w ilgoci w  roli 
stw ierdzono w  W oj. k rakow skiem , lw ow skiem  
i stanisław ow skiem .

Zgrzyty na konferencji imperjalnej.
Londyn. (PA T.) . Z  nadeszłych do 

Lond ynu  bardziej k ry ty cz n y ch  rapor­
tów o wczorajszem  otwarciu  konfe­
rencji imperjalnej w yn ika , że w b re w  
twierdzeniom optym istycznym  pół-, 

oficja lnych sprawozdań, pierwlszy 
dzień odrazu ujawnił sprzeczności, 

rokujące konferencji małe nadzieje 
na powodzenie. Przedstawiciel K a n a ­
dy premjer Bennett, oraz przedstawi­
ciel N o w ej Zełandji Coates postawili 
kwestję wyraźnie, żądając, aby W ie l­
ka B rytan ja  w prow adziła  w ysokie 
cła ochronne na wszelkie pro d u k ty  
żyw nościowe sprowadzane nie z k ra­
jów dom injalnych, lecz z państw o b ­
cych, jak A rgentyna , Danja, Holandja  
itd. Kanada i Australja żądają więc 
wolnego ryn ku  dla siebie, natomiast 
wysokich  cel ochronnych  dla obcych.

W zam ian za to maksymalne żą­
danie, które jest więcej niż ty lko  pre- 
fereheją celną, Bennett w  imieniu 
Kanady zaproponował w o ln y  od d a  
przyw óz w y ro b ó w  przem ysłow ych  
angielskich do K anady, z daleko idą- 
cemi jednak zastrzeżeniami, że r ó w ­

nież przez ten w o ln y  p rzyw óz nie bę­
dzie p o k rz yw d z o n y  przem ysł kanadyj 
ski, ponieważ rozwinął się on obecnie 
w wielu dziedzinach. Oferta Bennetta 
jest niewspółmierna do tego, co daje 
i czego żąda.

Baldwin oświadczył, że A nglja  na 
w olny handel z dominjami stanowczo 
nie pójdzie i że dąży raczej do obale­
nia barjer celnych z obcemi krajam i 
a nie podwyższania ich> albowiem han 
del z obcemi krajami stanowi 70 pro­
cent handlu Anglji  a z dominjami ty l ­
ko ąo procent.

Podczas przem ówienia przedsta­
wiciela Irlandji 0 ‘K e lly  doszło do b u ­
rzliwych manifestacji wszystkich do- 
m in jów  na cześć Irlandji. ó ‘K e lly  byl 
przedmiotem owacji podczas k tó rych  
delegacja b ryty jska  siedziała nierucho­
mo. W ogóle pierwszy dzień w yw arł  
wrażenie zwartego frontu dom injów  
przeciw Wielkiej Brytanji,  k tóra  jest 
izolowana, mim o zewnętrznych p o­
zorów  serdecznej gościnności panują­
cej w Ottawie.

Mac Donald utrapieniem krawców
angielskich,

stara się być eleganckim, ale czyni to 
bez powodzenia i w  sposób m ocno 
niefachowy.

„P rem jer  jest właściwie dobrze u- 
brany —  pisze naczelny organ k ra w ­
ców  —  ubrania jego są dobre, kostju- 
m y  sportowe są nawet doskonale, ale 
w  całości zdarzają się bardzo często 
błędy i niepoprawności, które nie 
przyczyniają  się zgoła do ugruntow a­
nia dobrego wyobrażenia  o smaku 
angielskim".

Prem jer angielski R am say  M ac  Do 
nald jest mężczyzną m im o wieku swe­
go bardzo przystojnym . W yn ik a ło b y  
z tego, że powinien być eleganckim. 
A le  k ra w c y  angielscy są innego zda­
nia i  czynią prem jerowi gorzkie z te­
go pow odu w yrz u ty .

K ra w c y  w  organie swoim nie zaj­
mują się oceną talentu politycznego 
M ac Donalda, ograniczają się do  oce­
ny jego ubrań. T a  w ypada bardzo 
niepomyślnie. Premjer, ich zdaniem,
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K R O N I K A
Lipiec KALENDARZYK

Rz.-kat. A polinarego

23 G r.-kat. Antonja

W  ach ód słońca jj 3 m 20

Sotnia Zachód B g 19 m 59

LW OW SKA
CO G RA JĄ  W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K L

£>ziś i w dnie następne: „ B A N D A " .
(D w a przedstaw ienia, o godz. 7.30 i 9.45.)

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I
Przedstaw ienia zawieszone.

c o  W Y ŚW IET LA JĄ  W  K IN A C H .

A P O L L O : ,,Potęga m iłości".
C H IM E R A : „S ek retark a  osobista".
K O P E R N IK : „P o d  czarem  N eap o lu ".

M istrz  śmiechu H aro ld  L lo yd  „N o w oczesn y  
D on K isz o t".

L E W : „O k rę t zagin ionych  d ziew cząt"
o ra z  „Pan na w d ó w k a".

M A R Y S IE Ń K A : „P o d  czarem  N eap o lu ", 
M istrz  śmiechu H aro ld  L lo yd  „N o w oczesn y 
D on K iszot".

O A Z A : „R o m an s kad eta" oraz „N o ce
-w pu styn iach ".

P A Ł A C E : „Igran ie  z m iłością" (H enri
G arat).

P A N : „W y ro k  m o rza" oraz „P o ch o d ­

n ia " .
P A S A Ż : „U ch w yco n a  sza jk a" oraz „U -  

p ió r w  operze".
P R O M IE Ń : „K o ch an k a  gw ard z isty " oraz 

„P u łap k a  na m ęż ó w ".
S Ł O N C E : N ieczynn e.
S T Y L O W Y : „Ż y c ie  i przyszłość k o ­

b ie ty ".

Z  T o w a rz y stw a  P rz y ja c ió ł Sz tu k  P ięk­
n ych  we L w o w ie . W  ubiegłą niedzielę w po­
łudnie odbyło  się w  Pałacu Sztu k i na placu 
T a rg ó w  W schodnich uroczyste otw arcie 
zb iorow ej w y staw y rzeźb pro f. Ew darda 
W ittiga, świetnego a rty sty , tw ó rcy  pro jektu  
pom n ika Słow ackiego  we L w ow ie. R ó w n o ­
cześnie o tw arto  w ystaw ę „N o w e j G en era c ji" 
m iędzym iastow ego, ogólnopolsk iego  zrzesze­
nia a rty stó w  plastyków  oraz w y staw y  zb io­
ro w e  art. ą ia l, Ęm ila K rch y  i  inż. areb. J | ‘  
nuśza W irw ieiiegO . O tw arcie  w y sta w y  po­
przed ziło  przem ów ienie prezesa T o w arzystw a 
p ro f. U n iw ersytetu  D r. E. B ulandy. O tw a r­
cia im ieniem  m iasta d okonał W iceprezydent 
Franciszek Irzy k . Zgrom adzen i licznie przed­
staw iciele nauki, literatu ry  i sztuki oraz naj­
szerszych sfer ku lturalnej publiczności z pra 
w dziw em  zainteresow aniem  i zachw ytem  o- 
glądali dzieła zgrom adzone na tej w ystaw ie, 
k tó rą  zaliczyć trzeba pom iędzy nainiękniej- 
sze p okazy tw órczości p lastycznej, jakie k ie­
d y k o lw ie k  m iały  m iejsce w  naszem  mieście. 
W ystaw a otw arta  jest codziennie od 10  do 
19 -te j w ieczorem . D la pp. urzędn ików  i w y ­
cieczek wstęp zn iżon y. D ojazd tram w ajam i 
N r .  1 1 .

Naczelnik Sochański na inspekcji 
policji w  Gródku Jagiellońskim. W czo 
raj wieczorem p rz y b y ł  bez zapowie- 
dzenia naczelnik W ydzia łu  bezpie­
czeństwa p. Sochański. Naczelnik  So­
chański, k tóry  p rz y b y ł  samochodem 
ze L w o w a , zajechał przed budynek 
Powiatowej K om endy Policji i odbył 
szczegółową inspekcję. p 0 dłuższym 
pobycie w  G ró d k u  Jagiellońskim oraz 
po zapoznaniu się z systemem pracy i 
zadań Policji Powiatowej, naczelnik 
S o ch ań sk i, którem u w  podróży  tow a­
rzyszył nadkom. Petry  —  udał się w 
dalszą drogę.

W D Z IĘ C Z N O Ś Ć ...... jest dziś d op raw d y
zjaw isk iem  bardzo rządkiem , a  jednakże ty ­
siące kobiet n iejednokrotnie w y raziło  swe 
uznanie i zach w yt dla p rep aratów  H erba. Po 
w ielu  bezskutecznych próbach i zaw odach 
przek o n ały  się, że jedynie niezrów nane m ydło 
H erba rad yk aln ie  uw oln iło  je od w szelkich 
szpecących nieczystości cery. Piegi, w ągry, 
liszaje i t. d. zn ikają szybko 1 niezawodnie 
prZy regularnem  używ aniu  m ydła H erba 
zaw iera ono bowiem  tak skutecznie działa­
jące ekstrakty ziół leczniczych, przez co­
dzienne m ycie się m ydłem  H erb a zapobiega 
się rów nież tw orzen iu  się tych  nieczystości. 
M yd ło  H erba jest specjalnie spreparow ane 
d la w rażliw ego  naskórka tw arzy . Krem  
H erb a stanow i idealne uzupełnienie tej pie­
lęgn acji: odświeża i udelikatnia cerę. tw o ­
rząc  podkład pod puder na cały dzień. D o 
nabycia już od zł. 0.90.

Oszukany dozorca.
D o Jan a  C zep iry , dozorcy realności p rzy 

ul. Żółk iew skiej 1. 1 1 ,  zgłosił się jakiś niezna­
n y  osobnik, k tó ry  zapropon ow ał mu zam ia­
nę posady na jakąś inną. Poniew aż C zepira

> ża ju ję n j 
m '

nu
siibłchid i ca/s 
t a ć c m t ó ^ h ic u ^  

nie każdej imni
W/ywajf stale
k m n ifż  
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f p E R B A
/ ja xajdiwycisx

m m , ]  w s y jjs t lw c h

iz . n a  p o d s ta w ie  n a u U d im jd z  b a d a ń  s p e p m k o n e  p w jia m ly  k o s  

r n e ly c m c ^ ^  w d d m u n ie jw c fa g n a g L  c e ry !

Krem „Herba“ jest do nabycia już od Zł. —*90.

Afera notarjalna we Lwowie.
W obec uchw ały  Sądu Apelacyjne­

go uwzględniającej zażalenia p roku ra­
tora przeciw wypuszczeniu na w o l­
ność rejenta M ayera , wczoraj zjawił 
się w  jego mieszkaniu w yw iad ow ca
1 linkę, wręczając mu nakaz areszto­
wania.

M ayer  został odprow adzony do 
Brygidek  i odstawiony do dyspozycji 
sędziego śledczego, k tó ry  po przesłu­
chaniu zawiesił nad nim areszt śled­
czy.

Ja k  się obecnie okazuje, afera kan- 
celarji rcjentalnej M ayera jest istotnie 
niezwykła, przedewszystkiem wyszło 
na jaw, że rejent M ayer  już od dłuższe 
go czasu dopuszczał się nadużyć na 
szkodę Magistratu lwowskiego nie od­
prowadzając odnośnych k w o t z tytułu 
podatku komunalnego, należnego od 
zaprotestowanych weksli. P. M ayer 
bowiem , jako notarjusz Banku Pol­
skiego, o trz ym yw a ł z kasy tego B an­
ku wpływ ające opłaty tytułem  podat­
ku komunalnego od zaprotestowa­
nych weksli, które winien by ł na­
tychmiast odprowadzić do kasy miej­
skiej. N ie czynił tego, jednak już od
2 lat. W  ten sposób Magistrat został 
poszkodowany na sumę przekracza­
jącą podobno 100.000 zł.

Je d n ym  z ogniw  łańcucha nadużyć 
rejenta M ayera  jest następujący fak t :  
Przed pew nym  czasem zgłosił się do

niego znany z procesu o fałszerstwo 
testamentu na szkodę Polskiej A ka- 
dcmji Umiejętności w  K rakow ie  hr. 
Tyszkiew icza, niejaki M ożarow sk; i 
wziął od M ayera zaświadczenie, że ma 
złużune u niego w  depozycie 6 jo  do­
larów. N a  zaświadczenie to M oża- 
rowski nabył u jubilera Gussa bry lan ­
ty wartości 600 dolarów, które na- 

sSI^pnie- zastawił w  B an ku  H ipotecz­
nym za 200 dolarów, poczem uzyska­
ną sumą podzielił się z M ayerem .

W  ftancelarji swej M ayer  miał rów  
nież w  depozycie książeczkę Miejskiej 
K asy Oszczędności po ś. p. adwokacie 
Milskim, która była zawinkulowana. 
M ayer  książeczkę tę dał aresztowane­
mu przed kilku dniami b. urzędniko­
wi Banku Ziemian, Jancow i,  w  celu 
zastawienia jej. Ja n c  zastawił książecz­
kę u szynkarza Kesslera za 2 j o  dola­
rów  i oświadczył mu, że jest zaw m - 
kulowana na rzecz notarjusza Mayera, 
a hasło ma brzmieć „M a r ja “ . Kessler 
chcąc się przekonać czy zapodania 
Janca odpowiadają prawdzie, usiłował 
zrealizować książeczkę na wspom nia­
ne hasło w  M. K. O. T u  jednak Janca 
zatrzym ano, cale oszustwo wyszło  na 
jaw i w ypadek  ten przyczyn ił  się bez­
pośrednio do ujawnienia całej afery, 
która jest obecnie we Lw o w ie  przed­
miotem powszechnych rozm ów .

Wyrok sądu doraźnego
o zajścia w  pow iecie leskim .

W czora j  o godzinie 1 5 . 1 0  ogłoszo­
ny został w y ro k  w  sprawie zajść w  
powiecie leskim.

Oskarżeni W asyl D u n y k ,  Michał 
Małecki i Piotr Madej uznani zostali 
w innym i rozruchów i skazani na ka­
rę śmierci przez powieszenie.

C z w a r ty  oskarżony A ntoni Pa­
sławski skazany został na karę bezter­
m inowego ciężkiego więzienia.

O brońcy  oskarżonych  wnieśli po­
ranie do kancelarji Prezydenta R z e ­

czypospolitej z prośbą o ułaskawienie.
Przebyw ający  w  Sanoku poseł M i­

chał Baczyński przesłał do kancelarji

P. Prezydenta Rzplite j depeszę z  proś­
bą o ułaskawienie trzech oskarżonych 
skazanych na karę śmierci.

O  godz. 20.45 nadeszła do proku­
ratury odpowiedź z kancelarji cyw il­
nej P. Prezydenta Rzplitej wiado­
mość, że P. Prezydent skorzystał z 
przysługującego mu prawa łaski i za­
mienił skazanym karę śmierci na do­
żywotnie więzienie.

W iadom ość tę zakom unikow ał na­
tychmiast prokurator C iszkow ski ska­
zanym  w  ich celach. Skazani dowie­
dziawszy się o ułaskawieniu płakali z 
radości.

Harcerze polscy w Estonji.
W  ostatnich dniach odbył się w  Estonji 

pod Parnu M ięd zyn arod ow y zlot harcerski, 
w  k tórym  oprócz ćoo skautów  estońskich 
w zięło  udział 80 skautów  łotew skich, 38 li­
tew skich, 28 polskich, 15  szw edzkich, 12  fin ­
landzkich, 2 francuskich, oraz 1 harcerz w ę­
gierski. Przedstaw iciele h arcerstw a polskiego 
byli w y ją tko w o  serdecznie podejm ow ani 
przez Estończyków . K om isarz m iędzynarodo­
w y  Z w iązku  H arcerstw a Polskiego, p. W oł- 
kow icz, w ręczył prezyden tow i Estonji, w  
obecności posła polskiego, min. Libickiego, 
odznakę honorow ego harcerza R zeczypospo­
litej Polskiej, w ygłaszając p rzy  tej okazji
przem ów ienie w  języku estońskim . Podobną 
odznakę w ręczył kom . W ołkow icz przew od ­
niczącem u estońskiego harcerstw a, prof. 
K annow i, k tó ry  wzam ian ofiarow ał mu od­
znakę honorow ego in stru ktora skautów  
estońskich.

Jed y n y m  zgrzytem  w braterskiej atm o­
sferze obozu harcerskiego była niesłychana
prow okacja skautów  litew skich, k tó rzy  w 
obozie sw ym  w ystaw ili rysunek G ó ry  Z am ­
kow ej w W ilnie z flagą państw ow ą litew ską. 
H arcerze polscy zw rócili się do k ierow n ictw a 
zlotu o interw encję u L itw inów , aby zanie­
chali prow okacji, obrażającej uczucia naro­
dowe Polaków  i usunęli rysunek. M im o en er­
gicznej interw encji k ierow n ictw a zlotu, kie­
row n ictw a harcerstw a estońskiego, oraz 
w szystkich, b iorących udział w zlocie d ru ży­
now ych, skauci litew scy kategoryczn ie odm ó­
w ili. W obec tego, harcerze polscy postano­
w ili opuścić natychm iast obóz, jednak, w sku ­
tek gorących i serdecznych próśb organizato­
rów  zlotu oraz m łodzieży, biorącej w nim 
udział, zgodzili się pozostać, skierow ując jed­
nocześnie spraw ę niesłychanego postępku 
skautów  litew skich do M iędzynarodow ego 
B iura Skautow ego w  Londynie.

oddaw na szukał innej d ozorców ki, zgodził 
się na propozycję nieznajom ego.

N a drugi dzień, z jaw ił się u dozorcy Ja­
kiś przyzw oicie ubrany pan, k tó ry  przed ­
staw iw szy się mu, jako inż. W alczak, zaanga­
żow ał go w  charakterze dozo rcy  do sw ojej

kam ienicy p rzy  ul. T arnow sk iego , żądając 
tytu łem  kaucji kw o ty  20 dol„ k tórą mu też 
C zep ira w ręczył.

K iedy na drugi dzień, dozorca udał się 
na ul. T arnow skiego, stw ierdził, że padł 
ofiarą oszustwa. O szustam i okazali się Stefan

H upala, zam. przy ul. Bocznej K ing i, oraz 
Franciszek B orkow ski, zam . p rzy  ul. Skarb- 
kow skiej.

Przejechanie.
Przez ulicę Piaskow ą, jechał w czoraj 

ciężko naładow anym  w ozem , szeregow iec 6 
D yon u  art. przeciw lotn . G rzego rz  M isiów. 
W  pew nym  m om encie, konie w skutek  upad­
ku  i uderzenia ładunku w  tyln e nogi, sp ło­
szyły się i w y w ró c iły  w óz. M isiów  wów czas 
dostał się tak  nieszczęśliwie pod koła, że te 
obcięły mu obie nogi. O fiarę  nieszczęśliwego 
w ypad ku, odw ieziono do szpitala garnizono­
wego. . , • i

KRAJO W A
Ż Ó Ł K IE W . B ó jk a  na weselu. W czoraj w  

nocy na weselu w N ah orcach  pow stała bó jka 
m iędzy parobkam i z N ah orzec  i M oh ylan , 
w czasie której zostali postrzeleni z karabinu 
M ikołaj W oźny i M iko ła j Ł aszy obaj z N a ­
horzec. Sp raw cy, parobczacy z M oh ylan , 
zbiegli. Postrzelonych  w  kolano i k latkę 
piersiow ą parobczaków , przew ieziono do tu- 
lejszego -zpitala.

Z B O R Ó W . Burza gradow a. O negdaj 
przeszła nad powiatom  Zborow skim  burza 
połączona /  gradobiciem  i oberw aniem  się 
ch m u ry w m iejscow ościach: F u to ry -Z b o ró w , 
Ja rczo w ce-K o lo n ja , Jez ie rn a  i O le jów . Obszar 
d otkn ięty  k lęską gradobicia, zam ieszkałe 
przew ażnie przez ko lon istów  polskich , w y ­
nosi pięć k ilom etrów  kw ad rat. N ajw ięce j u- 
c ierpialy hreczka, owies i jęczm ień. Ponadto 
rzeka Łopuszanka, k tó ra  przep ływ a przez o- 
kolice O lejow a, w ezbrała o 4 m etr. ponad 
stan norm alny i zniosła m ost na gościńcu 
w ojew ódzkim  w O lejow ie i drodze gm innej 
w  Łopuszanach. K om u nikacja  do Zaloziec 
została przerw ana. M iejscowości dotkn ięte 
klęską gradobicia zw iedził starosta p o w iato ­
w y  p. Kocót z naczelnikiem  U rzędu  Sk arb o ­
wego w  Zborow ie i w yd al na m iejscu zarzą­
dzenie celem przyw rócen ia  kom unikacji.

S T A N IS Ł A W Ó W . W ojew oda stanisła­
w ow ski Jagod zińsk i p rzep row adził ostatnio 
inspekcję pow iatu  stryjsk iego  i ek sp o zytury 
starostw a w Skolem .

B O R Y SŁ A W !. P o stu laty  bezrobotnych .
W czoraj przedpołudniem  grupa bezrobotnych 
w liczbie ponad 800 osób p rzyb yła  pod bu­
dyn ek  M agistratu  m. B orysław ia . Bezrobotn i 
w yłon ili delegację, k tó ra  udała się d o  k o m i­
sarza miasta 1 przedstaw iła mu k ryty cz n e  
położenie bezrobotnych , prosząc o  wydanie 
bonów  żyw n ościow ych  za miesiąc lipiec. W  
w yn ik u  rokow ań  delegacja bezrobotnych 
przy ję ła  do  w iadom ości ośw iadczenie ko m i­
sarza miasta, że poczyn i on starania w  W o­
jew ództw ie , ab y  prośba bezrobotnych zo­
stała zaspokojona. D elegacja zakom uniko­
wała to  zgrom ad zonym , k tó rzy  przyjęli o- 
świadczenie to  d o  w iadom ości. Przebieg m a­
nifestacji b yl zupełnie spokojny.

B O R Y S Ł A W . N apad na posterunek P. P. 
N ie jak i Ju ljan  Proć, m ieszkaniec gm iny H u- 
bicze, uzbrojony w  nóż rzeźn ick i, w padł w 
tow arzystw ie swej siostry H elen y na poste­
runek P. P-, odgrażając się, że w ym ord u je  
personal posterunku w raz z kom endantem . 
Proć został aresztow any za niebezpieczne po­
gróżki i w yw ołanie zbiegow iska.

Przy  licznych d olegliw ościach  k ob ie­
cych , naturalna w od a go rzka  ,FranciSzka-JÓzefa‘ 
sprawia znakom itą ulgę. Ż ąd ać  w aptekach.

.
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Łato w zwyczajach ludowych.
Po ustrojeniu przepiórki przych o­

dzi kolej na plecenie w ieńców  z kło­
sów wszystkich gatunków  zboża i 
kw iatów . N ajpiękniejszy wieniec nie­
sie przodow nica, czyli ta dziewczyna, 
która przez cały czas żniw przodowała 
w  robocie. Przodownicą  według tra­
dycji .ue może być mężatka, musi 
zawsze ustąpić tego zaszczytu dziew­
czynie. Za przodow nicą  postępują z 

wieńcami iniji żniwiarze i żniwiarki, z 
mniejszerni wieńcami i równiankam i 

kw iatów . Jeszcze nie widać grom ady, 
a już żdaleka rozlega się śpiew, zwia­
stujący dziedzicowi nadciąganie żeń­
ców.

O tw ó rz  nam , panie, nowe w ierzcjc,
Bo się na polu już klos nie chw ieje, 

Plon niesiem, plon

N aszem u dziedzicow i w dom !
W ynijdźźe, panie, na ten ganeczek,
Przy jm  od dz iew czyn y z plonu w ianeczek, 

Plon niesiem, p lon !

Charakterystycznem  jest w y c h w a ­
lanie przez żniwiarzy swego pana, a 
ganienie najbliższego sąsiada. M o ty w  
ten znajdujemy we wszystkich dziel­
nicach Polski.

U naszego pana pszeniczka we zlocie,
A  u pana... (sąsiada) porosła na slocie.
U  pana... (sąsiada) m yszy zboże jedzą 
Do naszego pana i drogi nie wiedzą.

Plon niesiem, p lon !

O krężne jest to właściw ie ten sam 
obrzęd, z tą różnicą, że dożynki są 
zakończeniem żniwa, a okrężne —  
wszystkich robót polnych przed zimą, 
a więc i siejby.- Przeważnie jednak o- 
bydw ie nazw y określaią tę samą u ro­
czystość i pod nazwą okrężnego ro­
zumie się dożynki. H aen.

Psy stambulskie.

Każda pora roku znajduje odbicie 
w  przysłowiach, pogw arkach i z w y ­
czajach ludow ych. Lato jest czasem 
najintensywniejszej p iacy , zbioru  plo 
nów , kam panją ;--która ma zadecydo­
w a ć  o całym  roku N iem a tam też 
miejsca na luźne obrzędy, na zabawy, 
podobnie jak to się od b yw a na G o d y  
(Boże Narodzenie), zapusty itd. D o ­
piero po żniwach wolno wytchnąć, 
odpocząć i zabawić się. Z w yc za j  do­
żynek jest tez rozpowszechniony w  
całej Polsce, a pieśni d o ż yn k o w ych  
m am y ogrom ną obfitość.

Żn iw a  prawie w  całej Polsce, z w v 
jątkiem  północnych K re só w  i Podha­
la, rozpoczynają  cię 1 j  lipca. Przysło­
wie ludowe m ó w i: „L ip iec —  ostatek 
starej mąki wypiecz*’ . I drugie: „W r a z  
ze S zk ip lerzyn ą  M atką  (16 bpea) idź 
na zagon z czeladką". P ierwszy dzień 
ctnwa ma charakter uroczysty, żeńcy 
idą w  pole z pieśniami. Dziedzicowi, 
k ied y  ukaże się w  polu, dziewczęta o- 
wijają nogi powrósłem ze słom y, aby 
otrzym ać w yk u p . Pogoda w  żniwa 
decyduje o  szczęśliwym zbiorze i o 
całym  roku. W idać to z przysłów, 
które stawiają horoskopy na, podsta­
wie pogody w taki czy inny dzień. 
„ K t o  we żniwa patrzy  chłodu, na­
cierpi się w  zimie głodu**. „Ź le  na P ro ­
kopa, jak  zmoknie kopa" .

W  sierpniu, kiedy już całe zboże 
jest zebrane, następuje w ażny i rado­
sny obrzęd dożynek. W ypraw ia ją  go 
zw ykle  dw ory , na Mazowszu jednak 
i na Pom orzu  w  niektórych  miejsco­
wościach i włościanie święcą zakoń­
czenie żniw obfitszą, niz zw ykle ucz­
tą, śpiewem i tańcami.

C iekaw ym  obrzędem, coraz bar­
dziej już zanikającym jest zwyczaj 
„strojenia przepiórk i" .  N a  polu, w 
miejscu odkrytem , pozostawia się nie- 
zżętą kępkę zooża. Po zebraniu plo­
nu, kępę dzieli się na części, plecie z 
nii_h warkocze i wiąże u góry  pod 
kłosami, tworząc w  ten sposób rodzaj 
sklepienia. Pod tern sklepieniem ukła­
da się na kaw ałku płótna kawałek 
chleba, grosz i sól, co ma sym bolizo­
wać dostatek i dobry plon dla rolni­
ka. Następnie trzeba przepiórkę „ o b o ­
rać" . Jest to zabawa dla parobków , 
k tórzy  chwytają  przodow nicę i ciąg­
ną po ziemi dokoła przepiórki, aby 
ją nogami „obora ła " .  Zamiast p rz o ­
dow n icy  to samo robią nieraz młodej 
żniwiarce, która poraź pierwszy w 
tyrn roku stanęła do żniwa. R ozoch o-  
cen. żniwiarze nie darują czasem i
karbow em u i w łodarzowi   każdy z
■nich musi „o b o ra ć "  przepiórkę.

Doskiuiała anegdota.
Dziennikarze, k tórzy  byli w  L o ­

zannie na ostatniej konferencji mię­
dzynarodow ej, przywieźli z sobą garść 
now ych , interesujących anegdot. O to  
jedna z nich:

W  klubie prasy  pewien korespon­
dent am erykański nieco nadużył do­
brodziejstw  „m o k re g o  re żym u "  i, d a ­
jąc folgę n ienaw iść  do Ja p o ń cz ykó w , 
począł w ym yślać  'Bogu-ducha w inne­
m u przedstawicielowi żółtej rasy, spo­
ż yw ającem u kolację. W szystkie u jem ­
ne określenia w  angielskim, francu­
skim  i niemieckim języku  zostały 
zużyte. A  napastowany z prawdziwie 
wschodnią flegmą jadł i uśmiechał się. 
słuchał tych  wszystkich obelg!

T o  jeszcze bardziej w yprow ad zało  
z  rów now agi podochoconego "V an kę­
sa. Wreszcie skoczył i bv łbv  skrzyw dził  
spokojną żółtą tw arz , gd yb y  inni ko ­
ledzy nie przeszkodz:'i tem u i nie wy 
prowadzili awanturnika.

Po powrocie do klubu nic mo^li 
jednak pow strzym ać się od uszczypli­
w e g o  powiedzenia napastowanem u:

—  A leż  pan jest cierp1:w y ,  że w y ­
słuchał tych  wsźystkich obelg!

—  A  czegóż chcecie —  odparł ten 
z  dob rotl iw ym  uśmiechem —  abym 
ja, C h iń czyk , przeryw ał wym yślanie 
na Ja p o ń cz yka ?

Głośne niegdyś, historyczne niemal 
psy koiiśtąńtynopolhańskie, jak w ia­
dom o, p.zestafy istnieć. N a  m ocy  de­
kretu z r. r_9Q9 zostały one wysiane na 
odosobnioną,'wyspę skalLtą na m orzu 
Marm ara, gdzie wyginęły" doszczętnie 
z głodu.

Obecnie dr. Kemlciget, by ły  naczel 
nik wydziału  Instytutu Pasteurowskie- 
go w  Konstantynopolu, ogłosi1 w 
„M ercure  de France" w  nader intere­
sującym artykule dzieje owego charak 
terystycznego zjawiska b. stolicy Im- 
perjum Ottomańskiego.

Psów tych było w  Stambule około 
50.000! W y w o d z i ły  się one od tak­
sów (jam ników), przyw iezionych  do 
C arogrodu  w  wiekach średnich przez 
uczestników pochodów  krzyżow ych. 
Zdegenerowane z biegiem czasu, dro­
gą krzyżow ania  z kundlami ulicznemi, 
zatraciły nietylko cechy swej rasy, 
tworząc swoistą, potwornie brzydką 
rasę stambulskiego włóczęgi.

C iekaw a była „stru ktura  socjalna*’ 
tej jedynej w  sw ym  rodzaju psiej spo­
łeczności, k tóra  posiadała dość złożo­
ną i pom ysłową organizację w e­
wnętrzną.

Psy stambulskie tw orzy ły  niejako I 
oddziały rejonowe, pozostające liczeb­
nie w  stosunku prostym  do wielkości 
„m a cierz ystych "  dzielnic. K a żd y  od­
dział był sprężyście dow odzony przez 
„p atr ja rch ę" ,  zwanego przez T u rk ó w  
—  „baszą" lub „w ie lk im  adm irałem ". 
W śród psów -w łóczęgów  istniała bar­
dzo ostra dyscyplina. N ie śmiały one 
przekraczać swych re jonów  i zagłębiać

się na „te ry tor ju m  obce" , co było su­
row o  i doraźnie karane przez „ tu b y l ­
c ó w " .  Zdarza ły  się na tern tle całe psie 
w ojny , lub też krw aw e pojedynki w o ­
dzów  zwaśnionych oddziałów.

R a n o  i w  ciągu dnia psy szukały 
sobie pożywienia indywidualnie. N a j ­
ciekawsze sceny i częste najostrzejsze 
„b itw y* ’ zdarzały się wieczorem, pod­
czas grem jalnych uczt, k iedy w y lew a ­
no pom yje i w yrzucano z dom ostw 
odpadki —  zwyczajem  wschodnim 
wprost na ulicę. Ja k  twierdzi doktór 
Remleiget, szczekanie, warczenie, mia 
skanie i chrzęst kości w  silnych psich 
zębach o tej godzinie tłumiły w szyst­
kie inne odgłosy Stambułu. N ie było 
co praw da w tedy m otocykli,  samocho 
dów , sygnałów i syren!

W ypadk i wścieklizny zdarzały się 
zadziwiająco rzadko w  tej psiej grom a 
dzie. N ależy  to tłumaczyć w  p ierw ­
szym rzędzie izo laóą  oddziałów, przy 
wiązanych do poszczególnych tere­
nów, co zapobiegało rozszerzaniu się 
ewentualnej zarazy. Stosunek ludności 
do tego jedynego w swoim rodzaju 
„społeczeństw a" zwierzęcego był tole­
rancyjnie dobroduszny i wyrozum ia-

[ k -
Ciekawe, że na wytępienie tej psiej 

armji w płynęły  czynniki... po litycz­
ne!

Mianowicie —  m lodoturcy, uważa­
jąc psią plagę stambulską za ż yw ą  po­
zostałość i uosobienie tradycyj starej 
Tu rc ji  sułtańskiej, postanowili znisz­
czyć ów  „ z a b y te k "  i w  kilka miesięcy 
dopięli swego.

N a  38 osób, które wzięły udział w  
ankiecie 29 odpowiedziało, że po raz 
drugi ż y łyb y  tak samo jak  pierwszy. 
T y lk o  dziewięciu niezadowolonych 
chciałoby sobie drugie życie inaczej 
urządzić.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i Lw o w sk ie j 
oznaczone drukiem  póltłustym .)
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L W Ó W  (3 8 1) . G odz. 9.45— 11 .4 5 :  Trans, 
z W arszaw y z I-go  pułku ułanów w ^ugu- 
stow ie, uroczystości 15-lec ia  b itw y  pod K re - 
chow cam i. —  1 1 .5 8 :  T ransm isja sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w W ar­
szawie, hejnału  z W ieży M arjackiej w K r a ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. —  12 .10 :  T ran s, z W arszaw y. U rz .
kom . Państw . Instyt. M eteor. —r 1 2 . 1 5 :  
T ran s, z W a r s t w y .  Poranek m uzyczny. —  
12 .5 5 : T ran s, z W arszaw y. „P raca  kobiety  
a jej m acierzyń stw o" w ygł. dr. Z . G arlicka . 
—  1 3 . 10 :  T rans, z W arszaw y. D . c. poranku 
m uzycznego. —  14.00 : T ran s , z W arszaw y, 
„C z ło w iek  i M uch a" w ygł. dr. Je rz y  Szpa- 
kow sk i. —  14 - 15 : T ran s, z W arszaw y U tw o ­
ry  na harm onję w w y k . Bolesława Buchal- 
skiego. —  14 .30 : T ran s, z W arszaw y. O dczyt 
ro ln iczy. „U p raw a  kw iatów  trw ałych  w m a­
łych o gród kach ", w ygł. p. Tadeusz G o go lew ­
ski. —  14 .50 : T ran s, z W arszaw y. Pieśni lu ­
dow e w w y k . A dam a D obosza. —  I 5-0 5 :
T ran s, z W arszaw y. O d czyt ro ln iczy . „W v k a  
zim ow a jako dobra najw cześniejsza pasza" 
w ygł. p. Jó z e f Żdzien icki. —  U-M '- T rans. 
z W arszaw y. D . c. m uzyki. —  15 4 0 :  T ran s .
z W arszaw y. R a d jo ty g o d n ik  dla m łodzieży. 
„C o  się dzieje na św iecie" w opr. J .  M ilew ­
skiego. —  15 .5 3 : T rans, z W arszaw y. O p o­
w iadanie dla dzieci starszych „N auczycie le  
sam o w ara" w ygł. B ened ykt H ertz . —  16 .0 5 : 
M u zyk a  z p ły t i „S ilv a  R e ru m ". —  16 .4 5 :
T ran s, z W arszaw y. „W iadom ości przyjem ne 
i po żyteczn e" w ygł. inż. Z . K acprow sk i. —  
17 .0 0 : T ran s , z W arszaw y. K o n cert popołu­
d n iow y w w y k . o rk iestry  dętej Z aw  .Z w . 
M uzyków  R . P. pod d y r. A n drzeja  Brom ke.
—  18 .00 : T rans, z W arszaw y. „P rz y ro d a  w  
tw órczości D ygasiń skiego" w ygł. dr. Z y ­
gm unt Szw eyk o w sk i. —  18 .20 : T ran s, z C ie ­
chocinka. M uzyka taneczna w w y k . ork. Ka 
taszka i Karasińskiego. —  W  przerw ie k o ­
m unikat Z w . Prac. G m in W iejskich. —  
19 . 1 5 :  R o zm aitośc i. —  19-30: O dczytan ie  
program u na dzień następny. —  19 -35 : „R o la  
zd ro jow isk  w  akcji przeciw reum atyczn ej", 
w ygł. dr. A leksan der K arczyń sk i. —  19 .50 . 
M uzyka z p ły t gram o fo n o w ych . —  20.00: 
T ran s, z W arszaw y. K on cert p opularny w 
w y k . ork . F ilh arm on ji W arsz. pod dyr. K a ­
zim ierza W iłkom irsk iego . Irena C yw iń ska- 
B o janow ska (sopran) i L u d w ik  U rsttin  (a- 
kom p.). —  20.45: T ran s, z W arszaw y. K w a ­
drans literacki. M ieczysław  N ałęcz-D ob ro - 
w olsk i. N o w ela  „S m o k in g ". —  2 1.0 0 : T ran s, 
z  W arszaw y. D . c. koncertu. —  2 1 .5 0 : W ia­
dom ości sportow e. T ran s, na w szystkie stacje 
P . R .  —  2 1 .5 2 : T ran s, z K rak o w a, K atow ic, 
W ilna i Łodzi. W iadom ości sportow e. —  
22.00: T rans, z W arszaw y. M uzyka taneczna
—  22.40: T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik aty .
—  22.4 5: T ran s, z W arszaw y. W iadom o,,., 
sportow e. —  22.50— 23.30 : T rans, z Warsz"?- 
w y . M uzyka taneczna.

Pon ied ziałek , 25 linca.

LW Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 :  R etran sm i­
sja sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o ­
m icznego w W arszaw ie, hejnału z W ieży 
M iarjackiej w K rak o w ie . O dczytanie progra­
mu na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z W ar 
szaw y. C odzien ny Przegląd Prasy Polskiej. —  
12 .2 0 : M u zyk a z p ły t gram o fo n o w ych . P łj 'ty  
z firm y  K aim  i Syn we L w o w ie , ul. K o p er­
n ika 1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz . 
kom . Państw . In sty t. M eteor. —  12 .4 5 : Konu 
cert z p ły t g ram ofonow ych . —  13 .2 5 — 15.0 0 : 
Przerw a. —  15 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. K o ­
m unikat gospodarczy. —  15 . 10 :  M uzyka  z 
p ły t gram o fo n o w ych . —  15 .3 ° :  T ran s, z
W arszaw y. Przegląd ko m u n ikacy jn y . —  
15 .4 0 : A u d ycja  dla dzieci. D w a feljetoniy: 1)  
„P rz y lą d e k  D obre j N ad z ie ji" , 2) „P aź  k ró lo ­
w e j", w /g Z . N ow akow sk iego  w  opr. cioci 
A d y . —  15-52 : M u zyk a  z p ły t i „S ilv a  R e ­
ru m ". —  16 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. P o ea-
danka w języku francuskim . L e k to r  p. Lu - 
cien R o q u ign y . —  17 .0 0 : T rans, z W arsza­
w y. K o n cert popołudn iow y w w y k . małej o r­
k iestry  pod d yr. K azim ierza W iłkom irsk iego .
—  18 .00 : T ran s, z K rak o w a. „W od osp ad y 
N ia g a ry "  w ygł. p. Stefan Jarosz . —  18 .20 : 
T ran s, z W arszaw y. M uzyka lekka. —  
19 .1 5 :  R ozm aitości. —  t9-30: O dczytan ie
program u na dzień następmy. —  19-3 5: T rans, 
z W arszaw y. Prasow y D zien nik R a d jo w y . —  
19 .4 5 : „P sych o log ia  w spółczesnych N iem iec" 
w ygł. pro f. Ed w in  Jęd rk iew icz . —  20.00:
T ran s, z W arszaw y. O pera z p łyt g ram ofo­
now ych . „C y ru lik  Sew ilsk i" Rossiniego. —  
W  przerw ie opery trans, z W arszaw y. Dnd. 
do Prasow ego D ziennika R a d jow ego . — 
2 2 .15 :  T ran s, z W arszaw y. Feljeton „K siążę 
R eich stad tu " w ygł. p. Jan in a  W arnecka. —  
22 .30 : T ran s . z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  
2 2 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. W iadom ości spor­
tow e. —  22.45— 2 3-30: T ran s, z W arszawy., 
M uzyka taneczna

Gdybym się drugi raz narodziL.
Interesująca ankieta paryskiego pisma.

Pewien tygodnik  paryski rozpisał 
niedawno ankietę na bardzo ciekawy 
temat, w ystosowując do szeregu w y ­
bitnych osobistości dość drażliwe p y ­
tania: „ C z y  pan jest ze swej karjery  
z ad ow olony?  C z y  w  dziecinnych la­
tach m arzył  pan o zdobyciu tych suk­
cesów w życiu, jakie stały się pańskim 
udziałem ? C z y  żyjąc po raz drugi na 
świecie, urządziłby pan sobie życie p o­
dobnie, jak te ra z ? "

Z  dwustu zainterpelowanych w  ten 
sposób znakomitości większość odm ó­
w i1 a odpowiedzi. W ielki f ilozof B erg­
son, którego w ynurzenia  m ogły  obu ­
dzić szczególne zainteresowanie, w o ­
lał zbyć sprawę milczeniem. T a k  samo 
uczynili znany polityk  i m atem atyk 
Painleve, H err io t  i pani Curie-Skło- 
dowska.

Natom iast Poincare pom im o cho­
roby odpowiedział na pytanie w  nastę­
pujący sposób: „ N ie  mogę zdać sobie 
sprawy, jak przeżyłbym  po raz drugi 
moją młodość. W szyscy  skłaniają się 
ku przypuszczeniu, że urządziliby je 
lepiej i rozumniej. Rozsądek jednak le­
dwie może przyznać rację temu u io-  
pistycznem u poglądowi i powiada ra­
czej: w drugiem życiu postępowali­
byśm y nie inaczej jak w  pierwszem "

Pewien znany francuski teatrolog 
wypowiedział się tak: Miałem lat sze­
snaście, k iedy mój ojciec oddał mię na 
naukę do krawca. O d  tego czasu pró­
bowałem rozm aitych zaw odów . B yłem  
agentem h andlow ym , kupcem, urzęd­
nikiem. ubezpieczeń, aktorem , dzienni­
karzem, bankierem p ryw atn ym , sekre­
tarzem teatru, a w  końcu dyrektorem  
teatru. G d y b y m  m ógł na nowo za­
cząć, nie w ah aI:bym  się w wyborze. 
„C z y n iłb y m  akurat to sam o".

Madame Frisson, córka sławnego 
Sarcey ‘a, k tóra  sama również sprawnie 
włada piórem, orzekła: „Sądzę, że ża­
den człowiek uposażony tym  sam ym  
temperamentem i zdolnościami, co po 
przednio, nie prow adziłby  innego ż y ­
cia, niż i)  jąc po raz p ’ erw szy ’*.

Interesująca jest odpowiedź puł­
kow nika  C a rn o t ‘a, potom ka zam ordo­
wanego prezydenta republiki francu­
skiej Sad' C arn o t ‘ a : Błędem jest mnie­
mać, że m y  nasze życie prow adzim y. 
Przeciwnie, życie nas prowadzi. N ie ­
podobna uniknąć następstw w y c h o w a ­
nia dziedzictwa i otoczenia. Starzejąc 
się, odczuw am y w y rz u ty  sumienia, na­
wet skruchę. A le  rzadko się zdarza, 
bvśm y minionego życia nie uważali za 
jedynie możliwe i potrzebne".
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Cesarz o papierowem sercu.
Gabinet, w  k tó ry m  pracowa! ce­

sarz Franciszek Józef ,  przedostatni ce­
sarz Austrji , rząd republikański pozo­
stawił z całym pietyzmem w  takim sta 
nie, w  jakim był za życia zmarłego ce­
sarza.

Jest to jeden z najżałośniejszych 
pokoi, jakie zna Burg wiedeński i pa­
łac w Schonbrunnie. P om yślm y ty lko : 
B iurko , puste i nudne jak biurko u- 
rzędnika, bez żadnych drobiazgów  o- 
sobliw ych, bez niczego niepotrzebne­
go. C zte ry  etażerki pełne pożółkłych  
aktów , cztery czerw onym  brokatem  
obite fotele, mała kanapka stoli!: ob­
szyty  bez szuflady.

1 więcej nic. W szystko  złocone, 
sztywne, jakby nowe, nigdy nie u ż y ­
wane. Gdzie jest jakaś szafka, w  której 
stary cesarz ch ow ałby przedm ioty  nie 
w szystkim  dostępne, przedm ioty  oso­
bistego u żytku ?  Gdzie są ulubione 
drobiazgi, człowieka, k t ó iy  w  tym  po­
ko ju  przeżył przecież dobrych  k ilka­
dziesiąt la t?

Gdzie jest w tym  żałosnym pokoju 
dusza zmarłego cesarza?

O, dusza zmarłego jest święta. W y ­
pełnia on cały pokój i znajduje w  nim 
wszystko, co lubiła za życia: są tu
przecie cztery wypełnione aktami pół­
ki, jest gruba obsadka, są dwa różno­
kolorow e ołówki i o lbrzym i kałamarz. 
Dusza Franciszka Józefa  żywiła  się 
przez całv czas swego bytow ania  na 
ziemi ty lko  aktami, a gasiła pragnienie

Kpt. Orliński poleciał 
po raz drugi do Zurychu.

K p t. Bolesław Orliński, k tóry  
przed kilku dniami uległ w ypadkow i 
pod Białaczowem w drodze na mee- 
tmg lotniczy do Z u rych u , nie zanie­
chał postanowienia wzięcia udziału w 
tych  zawodach i w  dniu 2 1  bm. w y ­
leciał w  drogę po raz drugi na apara­
cie P. 8. A parat  ren zgłoszony był 
.również, jako jeden z trzech polskich 
sam olotów, do zaw odów  w  Zurych u .

W  dniu 22 bm. o godz. 1 1 - t e j  kpt. 
'Orliński wystartował z W ;ednia w  
<ialszą urogę. K p t .  Bajan znajduje się 
już w  Zurych u.

Ponadto przybyli do Z u rych u  mjr. 
dypl. Bohdan Kwieciński, k tó ry  z ra­
mienia A eroklubu  Rzeczypospolitej 
Polskiej weźmie udział' w  jury, oraz 
d yrektor  Państw ow ych Zak ład ów  Lot 
niczych, inż. R um bow icz .

Oficjalne otw arc it  zaw odów  od­
było  się w  dniu 22 bm., właściwe k o n ­
kurencje zas zaczną się w  dniu 23 bm. 
.rano.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . 3692 E d y k t licy ta cy jn y . D nia
■9 sierpnia 1932  o godz. 10  przedpołudniem  
w  G o rlicac li z w olnej ręki sprzeda się przez 
publiczną licytację  następujące p rzed m ioty : 
W  w iększej ilości buczyna p arzona (kantów ki 
i  deszczólki), b ryk i bukow e, deski z drzew a 
u rę k k ie g o  różn ych  rozm iarów , 4.600 m . kw . 
p a rk ie tó w  bu kow ych , 168 m . kw . park ietów  
dęb >wych, kasa ogniotrw ala. Sprzedaż ro z ­
pocznie się w  pól godziny po czasie w yże j 
oznaczon ym . W m iędzyczasie m ożna o b ej­
rzeć przed m ioty w ym ienione na sprzedaż.

Sąd grodzki. 44 J4
G o rlice , dnia 18 lip ca  19 32 .

E . 18 13 / 3 1 .  D nia l a  sierp-ua 19 32  sprze­
daną zostanie realność lw h. 626 gm iny R y ­
m an ów , oceniona na 12 .9 6 7  zł. 15  gr. 'N aj­
niższa o ferta , poniżej k tóre sprzedaż nie 
nastąpi, w ynosi 6761 zł. 37  gr. 4467

Sąd grodzki.
R y m a n ó w , dnia 8 czerw ca 1932 .

X V I .  E . 4373/27 . U ch w ała  sprostow aw - 
<2a. W  N rze  13 5  opuszczono t o k  1922 p rzy  
Oznaczeniu d aty  licytacji 2 1 w rześnia o 
godz. 10  w  sali X V I  tut. Sądu —  reali ości 
■whl. II. D z. gm . m. L w o w a : 579> 232, 1390, 
.13 9 7 . 384SI

Sąd grod zki m iejski, O udzial X V I.
L w ó w , dnie 19  lipca 1932.

E . 18 72/32 . D n ia 5 w rześnia 1932  o go- 
-dzinie 9 rano  odbędzie się w  tutejszym  Są­
dzie  b iuro  N r . 9 egzekucyjn a sprzede.' przez 
publiczną licytację  realności obj. lw h . 1 16 9  
gm . k at. L ip n ik  zobow iązanych  Jan", i Ju Jjf 
-O learczyków  po połow ie w łasnej, obejm ują-

atramentem. Franciszek Jó z e f  —  w z o ­
ro w y  urzędnik, jak sam siebie n azy­
wa! —  nie czytyw ał książek —  c z y ty ­
wał akta.

N ie  pisywał listów p ry w atn ych  — 
pisywał ty lko  orędzia i rozporządze­
nia. Pocóż w zorow em u urzędnikowi 
książki, obrazy, pocóż mu te w szyst­
kie niepotrzebne drobiazgi, tak po­
trzebne dla ludzi, k tórzy  mają inną

cej grun t o obszarze 460 sążni k w ., na k tó ­
rym  stoi dom m urow any jed nopiętrow y 
częściow o w yk oń czon y no w y z poddaszem
oraz studnią. W artość szacunkow a w ynosi
57.184 zl. N ajn iższa o ferta , poniżej któ re j 
sprzedaż nic może dojść do skutku , w ynosi 
28.592 zl. W adjum  w ynosi 5 .7 18  zł. 40 gr. 
W arun ki licytacji są do przejrzen ia w  Sekre- 
tarjacie biuro N r. 9 w  godzinach urzędo­
w ych . 4465

Sad grod zki, O ddział IV .
B iała, dnia 6 lipca 1932 .

E. 454 /31. D nia 30 sierpnia 19 32 , godzi­
na 10  odbędzie się w  M uszynie licytacja
22/100  części realności lw h. 846 gm. M uszy­
na D aw ida W eissa w łasnych . N ajn iższa oferta 
330 zl. 4466

Sąd grodzki.
M uszyna, dnia 20 kw ietn ia  1932 .

E. 24 6 5/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28
września 19 32  o godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w tutejszym  Sądzie licytacja  re­
alności D m ytra  i Paraski Skrehuńców , sk ła ­
dającej się z pgrt. llka t. 10 7 8 /1, 10 7 9 /1, 
1076/5, 1075/3 , 887/1 i 890/1 gm. k at. Stop- 
cz n ó w  w raz z przynależnościam i, t. j .  z a ­
budowaniam i gospod., drzew ostanem  i sta ­
wem . C e r a  szacunkow a 8348 zl., najniższa 
o ferta 5564 zl. 14  gr ., poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. 4470

Sąd grod zki, O ddział IV .
Jab lo n ó w , dnia 9 lipca 19 32 .

E . 5035/31. E d y k t. D n ia 25 sierpnia 
19 32 , godzina 1 1  odbędzie się w  podpisanym  
Sądzie licytacja  „5/16 8 , 1 / 12  i 1/28 części re ­
alności w h l. 140 gm. B rzeżan y M uzesa B ili-  
ga i tow . W artość szacunkow a 14 8 1 zl. 55 gr. 
N ajn iższa o ferta 740 zl. 78 gr. 4469

Sąd grodzki.
B rzeżany. 18 sierpnia 19 32 .

duszę, te wszystkie graciki, które zbie­
rają się przez cały ciąg życia przy  czło 
wieku i towarzyszą mu aż do śmierci? 
U rzędnik  potrzebuje pióra i atram en­
tu, dw u k olo ro w ych  o łó w k ó w  i aktów. 
T o  mu w ystarczy.

T a k  nie rozumiejąc życia i jego ra­
dości, nie rozumiejąc w y g o d y  i p rz y ­
jemności w  pracy, żyw iąc się pożółk­
łym  papierem i ru dym  (cesarska spe­
cjalność) atramentem, nie rozumiejąc 
świata żyl i umarł ten człowiek o pa­
pierowem sercu i inkaustowej krwi.

E . 1574/29. E d y k t. D nia 12  września 
1932  odbędzie się w  podpisanym  Sądzie o 
godzinie 8 rano w  biurze N r. 35 licytacja 
42/288 części i 6/24 części realności obj. w hl. 
560, 5 12 , 9 gm. Żolnów ka. W artość szacun­
kow a 2785.98 zl. N ajn iższa o ferta  1857.32  
zł. Praw a, k tó reb y  tę licytację  cz y n iły  n ie­
dopuszczalną, należy zgłosić w  podpisanym  
Sądzie najpóźniej na term inie licy ta cy jn y m  
przed rozpoczęciem  licytacji, gd yż inaczej 
nie m ogłyby być obchodzone przeciw  na­
b yw cy  w  dobrej w ierze. 4468

Sąd grodzki.
Brzeżan y, 20 lipca 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 32/32. E d y tk  ugod ow y. O tw arto  

postępow anie ugodow e do m aiątku  M ozesa 
Z ellera, kupca w  K om ań czy. K om isarzem  
u god ow ym  s. s. o. G ustaw  Bernhaut. Z a ­
rządca ugod ow y M endel Lieber, b lacharz w  
K om ańczy. A u d jtn c ja  ugodowa w  tu t. S ą ­
dzie biuro N r . 6 dnia 22 sierpnia 19 32 , godz. 
10 .30  przedpołudniem . 4464

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
San ok , dnia 12  lipca 1932 .
I. Sa 37/32/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  d łu ż­
n ików  Jó z e fa  B lum ensteina i L o ry  B lum en- 
stein, ku pców  w Skalacie. K om isarz ugt d o -- 
w y  Jo a ch im  P o lity lo , sędzia Sądu grodzkiego 
w  Skalacie. Zarządca u god o w j D r. Ja n  C z e r-  
lunczakiew icz, ad w okat w  Skalacie. A ud jencja 
d o  zaw arcia  ugod y odbędzie się w  Sadzie 
grod zkim  w Skalacie dnia 23 sierpnia 19,32, 
o godzinie 10  przedpołudniem . D o  tegoż 
Sądu grod zkiego  należy zgłosić sw e w ie rz y ­
telności choćby o  nie spór b y ł w  toku do 
dnia 2 1 sierpnia 19 32  4474

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn o p o l, dn ia 14 lipca 19 32 .

r i l  ■ __ _  _  _  _  B A L S A M  NAEttmgera o d c is k i
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrabiałe naskórki.
Skład i wyrób:

APTEKA M. ETTINGERA
LWÓW, PlAC GOŁUCHOWSKICJL

p rzeć .ętn y Francuz spożj wa prze< .ętr ic 100 
g r a m c ./ śledzi i 250 gram ów  pom idorów  
m iesięcznie w  postaci t. zw . przekąsek i przv- 
staw ek. W ru b ryce pożyw ienia m ięsnego f i ­
gu ru ją : 480 gramów cielęciny, 320 gram ów  
polęd w icy, 150  gram ów  baranm y i 250 gra 
m ów  szyn k i —  w stosunku tygo d n io w ym  
na osobę. D o tego dochodzi duża ilość ro z­
m aitych  jarzyn , :ak  to : 8co gram ów  szpina­
ku , 400 gram ów  sałaty , 1000 g iam ów  k arto fli. 
O prócz rozm , itych  serów , figu ru ją  w  jad ło­
spisie ow oce, w śród k tó ry c h  poczesne m iej­
sce zajm ują pom arańcze w  ilości 600 gram ów , 
dalej ś liw ki, gruszki, w in ogrona, 10  litru w  
m leka, i H  Hera octu, 600 gram ów  masła 
i 7 flaszek o liw y nicejskiej, dopełnia menu 
przeciętnego Francuza, k tó ry  napew no nie 
c ierpi na niedożyw ianie.

Pow ażną i niezbędną pozycję stanow i 
w in o, którego  konsum eja w ynosi przeciętnie 
na osobę w  stosunku m iesięcznym  10  fla  
szek czerw onego i 2 flaszki białego wina.

Liwa głów ne posiłki p rzed ziela;ą dzień
rob oczy Francuza na dw a o d c in k i: o b ;ad
p ierw szy o godz 12 H  —  1 pp- i obiad d u p
o godz. 7-ej, po  zakończeniu pracy. O r.

Książka zażaleń w bu­
fetach kolejowych.
Ministerstwo Kom unikacji  w yd ało  

okólnik do wszystkich  d yrekcy j  kole­
jow ych , w  k tó rym  poleca władzom  
ko le jow ym  dopilnować, aby w  każdym  
bufecie ko le jow ym  znajdowała się 
książka zażaleń. Książkę tę dzierżawca 
bufetu obow iązany jest przedstawiać 
na każde żądanie publiczności. Ponad­
to Ministerstwo K om unikacji  poleciło, 
aby w  lokalach restauracyjnych na 
dw orcach wyw ieszone zostały zawia­
domienia, inform ujące publiczność, że 
książka zażaleń znajduje się w  bufecie. 
J a k  wiadom o, pozatem książki Zażaleń 
znajdują się na stacjach ko le jow ych  u  
dyżurnych  ruchu.

Koń spadkobiercą.
W  R ic e rd a le  nad H udsonem  (U . S. A .)  

zm arła niedaw no m iljon erka, m rs. Setton , £  
pochodzenia W łoszka. Testam ent, k tó ry  z o ­
staw iła, w zbudził sensację w śród opin ji, a 
oburzenie w śród rod ziny zm arłej. G iu lia  
M orosin i, jak  brzm iało  nazw isko panieńskie 
p . Setton , zapisała 1 m iljon  lirów T o w . O - 
ch ro n y Z w ierząt na cel utrzym ania  u lu b io­
nego jej w ierzch ow ca „G lo r io so " . M ajątek  
zm arłej obliczają na 150 -—200 m iljon ów  liró w  
je j k rew n i, zam ieszkali w  R z y m ie . Pon iew aż 
zm arła m iljo n erk a  poczyn iła w  testam encie 
w ielk ie zap isy na cele dobroczyn n e, nie 
wspom inając nic o rodzinie, przeto  je j n a j­
bliżsi k rew n i w ystąp ili do  sądu o uniew aż­
nienie testam entu.

S. 5 /3 1. W yznaczenie d o d atk o w ej au_ 
d jencji rozpoznaw czej. Spraw a ko n k u rso w a 
do m ajątku  M ojżesza Seidm ana w  Serafiń - 
cach . Do rozpoznan ia dodatkow o zgłoszo­
n ych  i d o  dn ia audjencji zgłosić się m ają­
cych  pretensyj w yzn acza się audjencję na 7  
w rześnia 19 32 , godzina 1 1 ,  b iuro  N r . 73 w  
tut. Sądzie. 4473

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I , 2.
K o ło m yja , dnia 6 lipca 1932 .

S. 9 /3 1. Sp raw a ko n k u rso w a do m ająt­
k u  firm y  Sam son H eJler i Syn ow ie, m echa­
niczna tkaln ia i apretura w  K o ło m y i i oso­
biście odpow iedziahiego spóln ika L ip m an a 
H ellera  w  K o ło m yi. D o  rozpoznan ia zg ło ­
szonych i d o  dnia audjencji zgłosić się m a­
jących  pretensyj w yzn acza się d o d atkow ą 
audjencję rozpoznaw czą na dzień 23 sierpnia 
19 32 , godzina 10 , N r . 73 w  tut. Sądzie.

Sąd o k ręgo w y . 447*
K o ło m yja , dn ia  28 czerw ca 1932 .

Sa 5/32. Z atw ierd za się układ d lużniczki 
Z o fji Fern bach  w  K o ło m y i z jej w ierzyc ie­
lom'' na audjencji 7  m arca 1932  zaw arty .

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 6 lipca 1932- 4 4 7 1

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
II hd. 414/30. U chw ala. W  sporze B a n k a  

D yskontow ego  W arszaw skiego con tra  Z y -  
gm un W eissglas o  6.500 d o laró w  zgodnie z 
w nioskiem  stron y pow o d ow ej ustanawia się  
a la  nieznanego z m iejsca po b ytu  Z yg m u n ta  
W eissglas a k u rato ra  w osobie D r. O sw ald a 
Ptnskera, k tó ry  go zastępow ać będzie aż d o  
czasu, gdy po zw an y  sam  się zgłosi lub innego 
pełnom ocn ika nie ustanow i. 446 z

Sąd o k rę g o w y . W yd zia ł II, han dlow y.
L w ó w , 30 m aja 19 32 .

Zasiłki dla bezrobotnych
stanisławowskiego

W  myśl par. i .  rozporządzenia m i­
nistra pracy i opieki społecznej z dnia 
2 lipca 1932  r. (Dz. U . R .  P. N r .  58 
poz. 556) Zarząd O b w o d o w y  Fundu­
szu Bezrobocia w  Stanisławowie poda­
je do wiadomości, iż do przyjm ow ania  
zgłoszeń bezrobotnych praw a do zasił­
kó w  na terenie jego działalności wla- 
ściwemi są:

1) na terenie W ojew ództw a  stani­
sławowskiego: Państw ow y U rząd  Po­
średnictwa Pracy w  Stanisławowie dla 
bezrobotnych zamieszkałych w  mie­
ście i powiecie S ta n is ła w o w e m , zaś 
dla bezrobotnych pozostałych zamie­
szkałych w  pozostałych powiatach W o  
jew ództw a stanisławowskiego, w szyst­
kie T ym czasow e W ydziały  Powiatowe

na terenie województw
i tarnopolskiego.
oraz U rzę d y  miejskie w  Stry ju , Sko- 
lem, Bolechowie, Rozdole, R ożm ato-  
wie, Dolinie, Żurawnie i Urzędy gmin 
ne w  M izuniu Starym  i Synow ódzku  
W yżn em , na k tó rych  terenie bezrobot 
ny zamieszkuje przynajm niej 3 tygod ­
nie;

2) na terenie W ojew ództw a  T a rn o ­
polskiego: Państwowyr U rzą d  Pośred­
nictwa Pracy  w  T arnopo lu  dla bezro­
botnych  zamieszkałych w  mieście i po 
wiecie tarnopolskim, zaś dla bezrobot­
nych  zamieszkałych w  pozostałych po­
wiatach W ojew ód ztw a  tarnopolskiego, 
■wszystkie T ym czasow e W yd zia ły  Po­
wiatow e na k tó rych  terenie bezrobot­
ny zamieszkuje przynajm niej 3 tygod­
nie.

Dalsze dzieju sprawy Gorgonowej.
Już  od kilku dni G o rgon ow a nie 

przebyw a więcej w  szpitalu więzien­
nym. Um ieszczono ją w  celi w raz  z 
kobietami, pozostającemi w  areszcie 
śledczym pod zarzutem zbrodni anty­
państwowych.

W czoraj w  godzinach rannych 
koncypjent adw. A xera , obrońcy G o r  
gonowej, uzyskał z nią widzenie i za­
kom unikow ał jej decyzję Sądu N a j­
wyższego, uchylającą w y r o k  śmierci. 
G orgonow a przyjęła tę wiadomość ze 
Izami w oczach i dalej zapewniała o 
swej niewinności.

Ja k  donosi prasa poranna, oskar­
żenie przed sądem przysięgłych w  K ra  
kowie, do którego sprawa została 
przekazana, popierać będzie nadal do­
tychczasow y prokurator lw ow ski La-  
niewski. Jest to proceduralnie d o­
puszczalne, gdyż w  razie zniesienia 
jakiegoś w y ro k u  przez Sąd N a jw y ż ­

szy, ty lko  skład osobow y trybunału 
drugiego nie może być identyczny ze 
składem, k tóry  rozpatryw ał sprawę 
I. Instancji. —  Osoba prokuratora  nie 
wchodzi w  tym  w yp ad k u  w  rachubę. 
Proku rator  bowiem  jest zależny 
wprost od ministra sprawiedliwości, 
jako pierwszego prokuratora  w  Pań­
stwie i ten może polecić którem ukol- 
wiek z podległych mu proku ratorów  
wystąpienie w  procesie w  charakterze 
oskarżyciela publicznego.

W  związku z powyższem  należy 
nadmienić, że architekt Zarem ba prze 
nosi się obecnie na stałe do W arsza­
w y , gdzie otrzym ał zamówienia na ja­
kieś większe roboty  budowlane. W y ­
jeżdża on wraz z córeczką G o rg o n o ­
wej Rom usią  i synem Stanisławem, 
k tóry  czasowo odb yw a podróż kaja­
kow ą po Polsce.

Co i jak  je  przeciętny Francuz*
Francuzi odżyw iają  się naogól dobrze I O bliczenia statystyczn e m inisterstw a hi- 

i menu codzienne przeciętnego, średnio upo- gjeny, oraz m inisterstw a p racy, jak  rów nież 
sażonego pracow n ika, a naw et rob o tn ik a  jest | poszczególne an k iety , dały d u ży  m aterjał w 
bardzo obfite. tym  k ieru nku . Ja k  w y n ik a  z obnezeń, t. zw .



Sir. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 24 lipca 1932. Nr.  167

O zwrot odsetek bez­
prawnie pobranych 

przez Kasy Chorych.
W  zw iązku  z orzeczeniem  N . T . A . w  

spraw ie bezpraw nie pob ieranych  w  ciągu sze­
regu lat przez K asy C h o rych  odsetek za zw lo ­
kę, w yłan ia  się kw estja zw ro tu  niesłusznie 
po branych  sum  w  w ysokości kilkun astu  m i- 
ljo n ów  zł., stan ow iących  różnicę m iędzy od­
setkam i w  w ysokości 6 proc., do pobierania 
k tó rych  K asy C h o rych  m iały  praw o, a  od­
setkam i w  w ysokości 24 proc., k tóre pobie­
rały.

C en tra ln y  Zw iązek  Przem ysłu  Polskiego 
zw rócił się do M inisterstw a P racy  i O pieki 
Społecznej z prośbą o  wydanie zarządzefl, 
m ających  na celu zarów no w yrów n an ie  tych  
szkód , jak  uchronienie na przyszłość życia 
gospodarczego przed tego rodzaju  niesłuszne- 
m i obciążeniam i. N iezależnie od tego, że stro ­
ny poszczególnych przedsiębiorstw  będą nie­
w ątp liw ie  wszczęte starania, celem  otrzym a 
nia zw ro tu  nadpłaconych sum . Zasady p raw ­
ne, na k tó rych  należy oprzeć te starania zo­
sta ły  obszernie sform ułow ane przez C en tra ln y  
Z w iązek  Przem ysłu  Polskiego w  okóln iku , 
skierow an ym  do zrzeszonych organizacyj. 
M iędzy innem i, jeżeli idzie o zagadnienie, czy 
przed skierow aniem  spraw y na drogę sądową 
( w  b. zaborze rosyjskim ) należy uprzednio 
zw racać się do K asy C h o rych , celem  uzyska­
nia odpow iedniego orzeczenia, odnośny o k ó l­
nik w skazuje na orzeczenie Sądu N a jw yższe­
go, k tó ry  stw ierdza, iż w ytoczen ie  sporu 
przed sądem nie jest zależne od uprzedniego 
w ydania orzeczen ia Zarząd u  K asy  C h o rych .

Węgiel polski w Irlandji.
W  zw iązku z w ojną celną m iędzy Ir- 

landją a A n glją , „M o rn in g  Post“  ogłasza 
depeszę ze Sztokh olm u , że jeden z lo n d yń ­
skich  m aklerów  o k ręto w ych  zw ró c i! się do 
f irm y  żeglugow ej w M alm o, ab y  p rzy g o to ­
w ała szereg statków  o  pojem ności do 2.000 * 
tonn k ażd y celem  przew iezienia węgla pol­
skiego z G dańska do Irlan d ji.

Biała mysz w żołądku.
W  cyrk u  w  W iedniu produkuje się obe­

cnie am erykanin  M oston, posiadający po­
d w ó jn y  żołądek i po ły k a jący  białe m yszy, 
złote ryb k i i zegark i k ieszonkow e.

O statn io , jak zw yk le , po łkn ął żyw ą białą 
m ysz podczas p ro d u k cy j na arenie, ale w i­
docznie zw ierzątk o  nie b yło  ow ego w ieczoru  
arty styczn ie  nastrojone, bo w g ry z ło  się am e- 
ryk an in o w i w ścianę żołądka i ani m yślało 
w ró cić  z pow rotem  do słoja. B ól pow iększał 
się i sp row ad ził silne kurcze. Zaniesiono  a r­
tystę do garderoby, gdzie lek arz  w yd o b ył 
m u obcęgam i m ysz z żołądka.

M orto n  m iał już w  B erlin ie podobny w y ­
padek. Po łkn ął zegarek, k tó rego  kop erta  o- 
tw o rzy ła  mu się w  żołądku. Zaszła wów czas 
konieczność operacji. D la zdobycia kaw ałka 
chleba p ołyka się m yszy, żaby a naw et ze­
gark i!...

damskie, męskie gotowe i 
na zamówienie oraz wszel­
kie przeróbki według naj­
nowszych żurnali poleca i

wykonuje po cenach konku- l A i c c i  frU IP U l 
rencyjnych Wytwórnia Futer JUŁLlH uLIULItR 
wm~ L W Ó W  U L . H E T M A Ń S K A  8.

FUTRU
H i M Fuli 1 Fitjii
Jana Popiackiego
I, rue da Commandant Guilhand, 6 
Av. de la Reine naprzeciw Stada 
„Parc des Princes** — metro Porte 
St. Cloud Telef. Molitor 12-21. —

cena pokoju od 15 fr. 
z utrzymaniem od 30 fr.
dla wycieczek ceny zredukowane — 
przy 10 osobach — dla jedenastej 
— pokój, utrzymanie bezpłatne. —
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P rzed ru k  w zbroniony .

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

P rzek ład  au to ry zo w an y  z francusk iego .

—  P rzyrzekam  to panu.
—  Liczę na to. Myślę, że najlepiej 

będzie nie zwlekając zawiadomić p o­
licję. Trzeba  zorganizow ać całą w y ­
prawę.

—  C h o d źm y, komisarjat jest tuż 
obok.

W  parę minut potem w p ro w a d z o ­
no ich do biura komisarza policji. T e n  
ostatni, o grom ny, barczysty  m ężczy­
zna, przyjął ich bardzo uprzejmie.

—  Pan Randall  z B rukse li?  Pan nie 
jęs; kimś nieznanym. Bardzo mi p rz y ­
jemnie.

K iedy  usiedli, zapytał, czem może 
im służyć.

Randall zaczął opowiadanie, nie 
pomijając żadnego szczegółu, co mu o- 
czywiście zabrało sporo czasu. K o m i­
sarz słuchał, nie spuszczając z niego 
sw ych  przenikliw ych oczu i nie prze­
ryw ając  mu ani razu.

K ied y  R ob ert  skończył, rzekł:
—  T o  nadzwyczajne, co pan o p o ­

wiada. Pan zdaje sobie sprawę z w a ż ­
ności tego o d k ry c ia ?

Randall zamieni! spojrzenie ze 
Szkotem .

—  Przyznaję, że to nadzwyczajne 
  powiedział. —  Jednak  co do naj­

drobniejszego szczegółu prawdziwe. 
Myślę, że pan nie w ątp i?

Kom isarz  poruszył się:
A leż nie, powtarzam , że wiem, z 

k im  m am  do czynienia, panie Randall, 
i daleko odemnie jest myśl...

Podniósł się i zaczął spacerować po 
gabinecie.

—  T o  sprawa poważna, bardzo p o­
ważna. Może w yw o ła ć  m iędzynarodo­
we komplikacje, a m om ent nie jest po 
temu dobrze w ybrany.. .

—  M ożliw ę —  odparł szybko R a n ­
dall —  ale przyzna pan, że jest nie do 
pomyślenia, ażeby ci szpiedzy k o n ty ­
nuowali bez przeszkody swe niecne 
rzemiosło.

—  Oczywiście, oczywiście —  p o ­
wiedział o lbrzym .

N ie  przerw ał spaceru rozmyślając:
—  O czywiście —  pow tórzył . —  I 

pan m ów i, że młoda dama, siostra pa­
na przyjaciela, jest jeszcze zamknięta 
w  podziem iach?

—  Ju ż  panu wyluszczyłem  pow o­
dy —  powiedział sucho Robert , które­
go zaczynało denerw ować stanowisko 
komisarza. —  Myślę, że postanowienie 
jej jest godne podziwu i wykazała  ona 
n iezw ykłą  odwagę.

—  T o  jest pewne. C h y lę  czoło 
przed jej poświęceniem. M y , Bclgijczy- 
cy, oceniam y wartość A nglików .. .  —  i 
skłoniwszy się przed Mac Leightonem 
dodał: —  Podziwialiśmy was swego 
czasu nad Izerą.

—  Bardzo dziękuję, panie komisa­
rzu, ja tam byłem  również.

—  I ja też... byłem w tedy  tak sa­
mo wysoki, ty lko  trochę szczuplejszy. 
Proszę mnie wysłuchać, panowie. W  
sprawie tej jest dla mnie, zapewniam 
panów, niemożliwością interwenjo- 
w ać bez porozum ienia się z władzami 
wyższemi. R ozum iem  niecierpliwość 
panów. W szystko , co mogę zrobić, to 
wyjechać najbliższym ekspresem, któ­
ry  odchodzi za godzinę do Brukseli.

—  C z y b y  pan nie mógł telefono­
wać, albo telegrafow ać? —  zapytał 
Randall, którem u serce ścisnęło się na 
myśl o B ctty  i okropnej nocy, jaką 
miała spędzić jeszcze w  swem więzie­
niu.

—  Zapew niam  pana, że lepiej bę­
dzie, gdy załatwię tę rzecz osobiście. 
T o  jest zbyt delikatna sprawa. Obie­
cuję panu nie stracić ani chwili czasu.

Wstali , zabierając się do odejścia. 
K om isarz wyciągnął rękę do Randalla :

— W ic  pan, cobym  zrobi! na pana 
miejscu? Starałbym  się skom unikować 
z nią, ażeby się nie niecierpliwiła. 
N iech  pan jej pow tórzy  naszą rozm o­
wę, i niech pan sam będzie sp okojny: 
jestem pew ny, że nie grozi jej żadne 
niebezpieczeństwo.

Randall uścisnął wyciągniętą rękę.
—  G d yb y ż  to okazało się prawdą,

co pan m ów i!  —  westchnął. —  A le za­
pewniam pana, że odetchnę swobod­
nie dopiero wówczas, gdy B etty  bę­
dzie wśród nas.

—  Frank doszedł do dwustu d w u ­
dziestu dzisiaj. N a jw y ż sz y  czas z tem 
skończyć. C o ?  —  zakończy! komisarz.

K iedy  wyszli na ulicę, zdenerwo­
w an y  Randall zwrócił się do Szkota :

—  N o ,  i co pan na to m ów i?
M ac Leighton odpowiedział po­

ważnie:
— M ój Boże, cóż pan chce? O n 

ma rację. C z y  może sobie pan w yob ra  
zić, jakie wrażenie w yw oła łaby  w całej 
Europie wiadomość o zaaresztowaniu 
w  Belgji bandy szpiegów niemieckich.

—  Jednak  to oburzające —  rzekł 
m łody człowiek ze złością. —  M am  
nadzieję, że m im o to nie pozwolą tym  
bandytom  prześladować nas w  dal­
szym ciągu...

Szkot poklepał go po ramieniu.
—  Proszę się nie unosić, kochany 

panie Randall. C ó ż  pan chce, polityka 
ma często rację, k tó rych  rozum nie 
uznaje... W szystko  jakoś się ułoży. Za 
stanów m y się lepiej, co nam teraz na­
leży robić...

—  Ja  już się zdecydowałem . U d am  
się zaraz do willi Kajzera i spędzę 
choćby całą noc w  sekretnym  k o ry ta ­
rzu.

—  Chciał pan powiedzieć: udam y 
się. Przecież pan sobie nie w yobraża.. .
________________________ (C/d. n-l.
R ed ak to r odpow iedzialny D r. M arceli Szarota.

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : Za 1 w iersz  m ilim etrow y J -szpaltow ej k o lu m n y  8-lam ow ej w ogłoszeniach z w y k ły ch  (za tekstem ) 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etro w y 1-szp a lto w y  kolum ny
4-łam ow ej w  nadesłanem  i nekro logji 4JJ gr. —  w  kron ice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  69 gr. —  po kron ice
50 gr. —  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za  słow o 10 gr. — drobne ogłoszenia ku p n o  i sprzedaż 15 gr. — Cała stron a: ogłoszeniow a 400 zł. —  tekstow a
600 z ł . —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł. — O głoszenia tabelaryczne cy fro w e  5 0 % ,— zam iejscow e 30%  droższe. —  Za term inow y d ruk  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpowiada.

„D ru karn ia  Po lska", L w ó w , ul. C h orążczyzn y  17 ,  tel. 29 -19 , pod zarządem  W ładysław a Germ ana. —  N ależytość  pocztowa opłacona ryczałtem.


